
Stalin uczy n as:
współzawodnictwo 
— najlepszym orężem
w walce o zbudowanie
socjalizmu
Zobowiązania załogi FSC-Starachowice
IW  TOKU realizacji zobowiązań
ł ł  świąt ludu pracującego, w 

dla uczczenia pamięci Wiel­
kiego Stalina, robotnicy i  pra 
cownicy techniczni Fabryki 
Samochodów Ciężarowych w 
Starachowicach niejednokrot­
nie przekonywali się naocznie, 
że współzawodnictwo zobowią 
zaniowe jest niezawodną dźwig 
nią produkcji. Dlatego też od 
dłuższego czasu przodujący 
ludzie tej załogi, jak zresztą 
i  wielu innych załóg występo 
wali z inicjatywą rozwinięcia 
stałego, długookresowego 
Współzawodnictwa pracy, opar 
tego na konkretnych zobowią 
zaniach produkcyjnych. Fod 
kreślali oni jednocześnie ko­
nieczność systematycznego kon 
tronowania realizacji zobowią 
zań.

PO śmierci Chorążego Poko 
ju  — Józefa Stalina, infcjaty 
\vę przodujących ludzi pod­
chwyciły setki robotników, 
majstrów, techników, inżynie 
rów Zakładów Starachowic­
kich. Aby przyśpieszyć budo­
wę socjalizmu i  umocnić po­
kój, podejmują oni indywidu­
alne i  zespołowe zobowiążą- 
naa produkcyjne, które będą 
wykonywane w toku długo­
okresowego współzawodnic­
twa pracy.

„W S P Ó Ł ZA W O U m C T W O  — to  
n a jlep szy  w y ra z  tego, że z całe] 
duszy chcem y budow ać socja lizm  
— m ó w i S tan is ław  Szczodrak, je ­
den z przo du ją cych  b ryg ad z is tów  
ua rzędz iow ni. — Bez w spó łzaw od­
n ic tw a  w  fa b ryce , to  Jak bez rę ­
k i .  P rzeko na liśm y się naocznie,
Jak rośn ie  p ro d u k c ja  i  ja k  dobrze 
w y k o n u je  się p ia n , gd y  współza­
w od n iczym y m iędzy sobą. Ż yc ie  
r a m  do w io d ło , że na jw iększe k o ­
rzyśc i może dać ty lk o  systema-

{DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

wytwórczych z okazji 
toku realizacji zobowiązań

Cena 20 groszy
\ H  i ,. Obów. B k iągow ł
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30 MARCA 1952 r. monar­
cho - faszystowski rząd Grecji 
wykonał wyrok śmierci na bo­
haterskim przywódcy greckiej 
klasy robotniczej Nicosie Be- 
lojannisie i  jego trzech towa­
rzyszach. Na zdjęciu: dziecko 
Belojannisa. (CAF)

Budowniczowie
statków rzecznych
$?Wą $ą
w szczecińskiej Si
pIERWSZY w historii Pol- 
*  ski plan hydrotechnicz­

nych budowli socjalizmu roz­
winie żeglugę Śródlądową na­
szego kraju do niespotyka­
nych dotychczas rozmiarów. 
Szkoła Inżynierska w Szczeci­
nie jest jedyną wyższą uczel­
nią techniczną w Polsce, któ­
ra specjalizuje się w budowie 
statków rzecznych.

Sekcja budowy statków 
śródlądowych na Wydziale 
Budowy Maszyn szczecińskiej 
uczelni jest jedyną sekcją tej 
specjalności w. całym kraju,

Dziś
capstrzyk
młodzieży
ZM —ZMP zawiadamia, 

że narada aktywu 
ZMP-owskiego w sprawie 
przemianowania dwóch 
ulic Szczecina i nadania 
im nazw bohaterów ZWM 
odbędzie się dziś o godz. 
16 w sali Woj. Wydziału 
Oświaty, u l Janosika 8.

W związku z rozpoczę­
ciem tygodnia SFMD w 
dniu 21 bm. odbędzie się 
capstrzyk młodzieżowy, 
Zbiórka młodzieży o godz. 
17, przed zakładami pra­
cy, skąd nastąpi wymarsz 
na pl. Dzierżyńskiego. 
Capstrzyk przemaszeruje 
ulicami Szczecina na uli­
cę Kazimierza Dębiaka.

Delegatka polska
broni praw 
kobiet
w krajach 
kolonialnych 
i  zależnych
W  D A L S Z Y M  c iągu ob rad  ko rn i 

s j i  p ra w  k o b ie t, jednego *  
organów  R ad y Ekonom iczno-Spo­
łecznej O N Z  de legatka  po lska  Z o­
f ia  W as ilkow ska po ruszy ła  pod­
czas de ba ty  kw es tię  ro d z in n e j 1 
społecznej p o z y c ji ko b ie t w  w ie lu  
k ra ja ch . O p ie ra jąc  się na  d o ku ­
m entach, nades łanych do k o m is ji 
przez rzą d y  poszczególnych k ra ­
jó w  na leżących do O N Z , de legat­
ka po lska z w ró c iła  »wagę, że w  
w ie lu  k ra ja c h  k o b ie ty  są przed­
m io te m  d y s k ry m in a c ji p ra w n e j i 
eko nom iczne j. Szczególnie tra g icz ­
n ie  prze ds ta w ia  się sy tu a c ja  k o ­
b ie t w  ko lo n ia ch  i  na  te ry to r ia c h  
po w ie rn iczych , gdzie w  p ra k tyce  
k o b ie ty  aą pozbaw ione w sze lk ich  
p raw .

JES T F A K T E M  nie  do w ybacze­
n ia  — p o d k re ś liła  de legatka  po lska 
— aby w  osiem  la t  po ogłoszeniu 
K a rty  N Z , p ro k la m u ją c e j zasadę 
poszanow ania p ra w  cz łow ieka i  
p rzyzn an ia  podstaw ow ych swobód 
w szys tk im  lu d z io m  bez różn icy , 
rasy, p łc i, Języka i  w yzna n ia  — 
państw a ko lo n ia ln e  n ie  u czyn iły  
n ic , a lb o  p ra w ie  n ic , ab y  zm ien ić  
sy tuac je  m ilio n ó w  k o b ie t, pozba. 
w io n ych  na w e t p ra w a  dysponow a­
n ia  w łasną osobą.

Delegatka polska za apelowa 
ła do komisji, aby realizowała 
ona swe zadania w dziedzinie 
zapewnienia, równouprawnie­
nia kobiet, w dziedzinie pogłę­
biania współpracy międzynaro 
dowej oraz walki o utrzymanie 
ooko.ni m  SilyBJ tetfscl*

Szczecińskie barki odrzańskie
bez przerwy zimowej

realizowały 
plan przewozów

Coraz w ięcej jednostek 
żeglugi śródlądowej

spływa na Odrę
OD KILKU zaledwie dni trwa na Odrze sezon wiosen 

ny. W tym roku zmiana dokonała się
Przodujący pracownicy z 

koksowni „Victoria”  w Wał­
brzychu składają wnioski  ̂o 
przyjęcie w poczet kandydatów 
na członków PZPR. Na zdję- 

■ Przodujący ubijacz Ed­
ward Ożga, który niedawno 
odbył zaszczytną służbę w Lu­
dowym Wojsku Polskim, skła­
da prośbę o przyjęcie do Par­
t i i  (CAF)

ponieważ jednostki odrzańskie bez
niewidocznie,
jakiejkolwiek

przerwy przeszły od sezonu zimowego do rejsów wiosen­
nych. Po raz pierwszy statki odrzańskie nie odpoczywały 
na „zimowych leżach“ , ale pracowały nad realizacją załó 
żeń gospodarczych planu 6 letniego.
OKRES zimowy w naszych od 15 grudnia do 15 marca.

warunkach trwa według ofi­
cjalnych danych przeciętnie

Protest gen. Czujkowa
przeciwko naruszeniu 

przez samoloty angielskie 
strefy powietrznej nad NRD
D NIA 14 marca b. r. brytyj ndanych w tym piśmie eamolo 

ski wysoki komisarz w  tów angielskich, był następu-
Niemcze-ch zachodnich K irk - jący:
patnek przesłał do naezeane- DNIA „  m„ „  „  „ „  „ mle
go dowodcy radzieckich wojsk R;onego w  m o im  piśm ie * tegoż 
okupacyjnych W  Nliemczech, dn ia bom bowca angie lskiego , Utó- 

prała armii Czuikowa nis r >’ w ta rg ną ! do obszaru po w ie trz - g^neraia armii l z u j k o w u , p is  0 NRD ¡¡postrzeżono jeszcze 
rno zawierające protest W  flwa sam o lo ty  an g ie lsk ie , k tó re  na 
związku Z tym, jakoby dnia ruszy ły  re g u ły  p rze lo tó w  nad te- ̂ . . . . . .  .-.A.lti». Vlantła,Vlol ffoniłhHlrl12 marca br. samolot bry ty j­
ski był przedmiotem „niebez­
piecznego pozornego ataku1 
strony 2 samolotów radziec­
kich nad miastem Kassel i  ja 
koby w tym samym dniu in­
ny samolot angielski zdążają 

Monachium do Berlina 
„by ł przedmiotem szeregu nie 
bezpiecznych pozorowanych 
ataków“ ze strony samolotów 
radzieckich“ .
{  ^ ENBRAŁ armii Czujkow 
^ o trz y m a ł również analo­
giczne pisma od wysokich ko 
misarzy USA i  Francji w 
Niemczech zachodnich.

Dnia 18 marca generał ar­
m ii Czujkow wystosował do 

angielskiego wysokiego korni 
sarza w  Niemczceh zachod­
nich pismo, w  którym gtwier 
dza m. in.:

„W ZWIĄZKU z pismem 
pana z dnia 14 marca br. uwa 
żarn za konieczne zwrócić pań 
ską uwagę, że przedstawia o- 
no fakty w sposób niewłaści­
wy. Rzeczywisty stan rzeczy, 
jeśli chodzi o przelot wspom-

r y to r lü m  N ie m ie ck ie j R e p u b lik i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W  barach 
m lecznych
fuż sa iodv
v \1SZCZECIŃSKICH barach 

mlecznych rozpoczęto juz 
sprzedaż lodów. W sprzedaży 
ulicznej są też t. zw. Pingwi­
ny.

W bież. roku będą produko

Rumuńska
Republika Ludowa
czci pamięć 
Józefa Stalina
{ /  OMITET Centralny Rumuń 
“ oskiej Partii Robotniczej 
i Rząd Rumuńskiej Republiki 
Ludowej postanowiły zadość­
uczynić życzeniom mas pracu­
jących i nadać imię Stalina 
kombinatowi poligraficznemu 
„Dom Scantei“ , nowym zakła 
dom przemysłu chemicznego 
w obwodzie stalinowskim o- 
raz Akademii Wojskowej w 
Bukareszcie.

Ponadto uchwalono w cią­
gu r. 1953—1955 wznieść pom­
niki Stalina w miastach Jas- 
sy, Cluj, Timiszoara, Ploeszti,
Galac, Konstanca oraz utwo­
rzyć Muzeum Lenina—Stalina 
v/ miejscu, gdzie obecnie znaj 
duje się stała wystawa, obra­
zująca życie i  działalność 
StaHrta.

M iin ę  trwało 
trzęsienie ziemi

R A K O W S K IE  ob serw atorium

, . . .  . .  ! innita m. suiic itankowe, które — jak zapo i ognisko tego ..... ,
wiada Miejski Zakład Mle i poc*at.ek nastąpił o io«iz.
Czarski   hpda z n a c z n ie  lar ! znajdow ało się w  odłegiośczarsKi znacznie I tr  . 1306 km Buchy zjeraj noteu
«5« n i i w latach ubiegłych. 1 mosm akoi« «odstay.

W tym czasie barki 1 holowni­
ki z zasady nie pływały. W 
ubiegłym sezonie było inaczej. 
Kierownictwo Żeglugi Odrzań 
sklej po raz pierwszy zaplano­
wało rej6y zimowe, które — 
pomimo dużych trudności — 
zostały wykonane. Ze Szcze­
cina pociągi barek odchodziły 
w kierunku Wrocławia i  Go­
rzowa. Również w porcie pły 
wano systematycznie Ogólny 
plan tego okresu został wyko­
nany w 100,7 proc. w tonach 
1 267,7 proc. w tonokilome- 
trach.

STAN wody był wysoki, 
natomiast duże trudności 

sprawiały lody, szczególnie 
śryż 1 kra. Przez pewien okres 
silne mrozy spowodowały za­
tory na Odrze, Wszystkie te 
kłopoty udało się przezwy­
ciężyć przy pomocy Jednostek 
Rejonu Dróg Wodnych 

Plan pracy w styczniu — 
pomimo przychylnych warun­
ków atmosferycznych — nie 
został wykonany 1 to w dużej 
mierze z winy huty „Szcze­
cin". Niektóre Jednostki z ła­
dunkami rudy stały na nabrze 
żu huty przez cały styczeń 
czekając na wyładunek. Tak 
np cały miesiąc straciły je­
dnostki Ź 2411 ze sternikiem 
Zdzisławem Urbańskim i 
2 4437 ze sternikiem Tadeu 
szem Królakiem.

Straty styczniowe postara­
no się nadgonić w lutym. Za 
łoga wykonała plan lutowy w 
180 proc. dzięki czemu cały 
plan został wykonany z nad

(CIĄG* DALSZY NA STR. 2.)

LUDNOŚĆ Niemiec ' zachod­
nich ostro protestuje przeciw­
ko obniżaniu się, w wyniku 
rządowej polityki zbrojeń, sto­
py życiowej klasy robotniczej. 
W ciągu kilku tygodni trwał 
strajk kominiarzy domagają< 
cych się podwyżki plac. Na 
zdjęciu: Fragment demonstra 
c ji na ulicach zachodniego Ber 
lina.

Warszawa
szybciej odzyska
zabytkowe
kamieniczki
na Sfarym Mieście

-  bo robotnicy
budowlani

czynem
produkcyjnym
czczą pamięć

Józefa Stalina
REALIZACJA setek zobo­

wiązań, podjętych dla uczcze­
nia pamięci Józefa Stalina 
przez załogę, odbudowującą 
Stare Miasto w Warszawie, 
poważnie przyśpiesza tempo 
prac.

Z dnia na dzień zmienia się 
oblicze tej najstarszej dzielni 
cy Warszawy. Nieprzerwanie ’ 
rosną mury starych kamieni­
czek na Rynku.

Prawie wszystkie zespoły 
zatrudnione przy odbudowie 
Rynku, w pełni realizują zo- 
bowiązania, którymi składają 
hołd pamięci Józefa Stalina.

Banda
amerykańskich

szpiegów
zlikwidowana
w Szczecinie
Proces rozpocznie się 
w poniedziałek
11/ DNIU 23 bm. rozpoeeni« 
' *  się przed Wojskowym Są 

dem Rejonowym w Szczecinie 
rozprawa przeciwko bandzie 
amerykańskich szpiegów, zli­
kwidowanej przez władze b«a 
pieezeństwa w Szczecinie. 

Przed Sądem staną: 
Władysław BORSKI, urn. 

we Frankfurcie n/Menem, Ser 
giusz PIROG, zam. w Witasz* 
wie, Józef PUCHALSKI, zam. 
w Szczecinie przy ul. 5 Lipcu 
39, Jan PASZKIEWICZ, zam- 
w Szczecinie przy ul. Narciar­
skiej 3, Wacław WOLTMAN, 
zam. w Szczecinie przy ul. 
Marcinkowskiego 25 i Michał 
PIROG, zam. w Witas ze wie. 

CZPIEDZY ci, zwerbowani 
^  przez agentów amerykań­

skich na służbę w wywiadzie 
USA, prowadzili na terenie 
Szczecina < województwa szczt 
cińsknego zbrodniczą działal­
ność, zbierając i  przekazują* 
wywiadowi amerykańskiemu 
wiadomości dotyczące dysloka 
cji, uzbrojenia i  liczebności 
jednostek wojskowych, da­
nych o rozbudowie stoczni 
szczecińskiej, pracy portu 
szczecińskiego i innych zakła 
dów, działalności władz bez- 
nieezeństwa. transportu kole­
jowego itp. faktów, stanowią­
cych tajemnicę państwową.

ROZPRAWA, która potrwa 
kilka dni, toczyć się będzie w 
sali Filharmonii przy placu 
Dzierżyńskiego.

*
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Zbiór
historycznych
przemówień
i dokumentów
wygłoszonych
i  opublikowanych
w dniach żałoby
po śmierci
Wielkiego
Stalina
■wydrukowała 
„Książka i  Wiedza“

N a k ł a d e m  państwowego
wydawnictwa „Książka i 

Wiedza“  ukazał się pŁ „Dzieło 
Stałina żyje i  zwycięża“ zbiór 
historycznych przemówień i 
dokumentów, wygłoszonych 1 
opublikowanych w dniach ża­
łoby po śmierci wielkiego wo­
dza mas pracujących całego 
świata — Józefa Stalina.

Zbiór zawiera przemówie­
nia wygłoszone z trybuny 
Mauzoleum Lenina — Stalina 
W  dniu 9 marca 1953 r. przez 
“G. M. Malenkowa, L. P. Berię 
oraz W. M. Molotowa.

W zbiorze zamieszczone zo­
stały: przemówienie Bolesła­
wa Bieruta, wygłoszone w dniu 
¡11 marca 1953 r. na lotnisku 
W Warszawie oraz artykuł 
Bolesława Bieruta pt. „Stalin 
i— twórca niezłomnej brater­
skiej jedności wolnych naro­
dów“ , który ukazał się w 
dzienniku „Prawda“ dnia 10 
marca 1953 z.

Protest 
gen. Czujkowa
(CIĄG DALSZY ZE 1)
D em o k ra tyczn e j, a  m ia n o w ic ie : 
o p u śc iły  g ran icę  po łudn iow ego ko 
ry ta rz a  po w ie trznego , usta lone­
go na m ocy po rozu m ie n ia  m iędzy 
W ie lką  B ry ta n ią , U S A  1 F ra n c ją .

Po o trz y m a n iu  z w y k ły c h  sygna­
łó w  ostrzegaw czych od rad z ie c ­
k ic h  sam olo tów  p a tro lo w ych , sa­
m o lo ty  an g ie lsk ie  w ró c i ły  do usta 
lonego k o ry ta rz a  pow ie trznego .

ile  mogę 
;o, Jest 
y ch , k tó

Dodatkowymi zobowiązaniami
załogi kom b in a tu  je leniogórskiego 

i  ko p a ln i im . G o ttw a lda

czczą pamięć wielkiego syna
narodu czechosłowackiego

Z U Z N A N IE M  i  radością p rz y ję ły  za łog i sta tku  
M /s  W A R T A , k o p a ln i „E m in e n c ja " i  now o­
pow sta jącego ko m b in a tu  —  je le n io g ó rsk ie j 

„C e łw is k o z y "  w iadom ość o uchw ale  Rady M in i-  
n is tró w , nada jące j s ta tk o w i i  zakładom  im ię  w y b it ­
nego działacza m iędzynarodow ego ruchu  ro b o tn i­
czego, w ie lk ie g o  ko m u n is ty  i  p rzy ja c ie la  narodu 
po lsk iego  K lem enta  G O T T W A LD A .

W JELENIEJ GÓRZE setki 
robotników wielkiego obiektu 
Planu 6-letniego wypełniły po 
brzegi wielką salę świetlicy, 
udekorowaną barwami naro­
dowymi Polski i  Czechosłowa­
cji. Załoga w głębokim skupie 
ntiu wysłuchała odczytaną de­
cyzję Rady Ministrów o prze 
mianowaniu „Cełwiskozy“ na 
„Jeleniogórskie zakłady celulo­
zy i  włókien sztucznych imie­
nia Klementa Gottwalda“ .

W imieniu załogi przemówił 
przewodniczący Rady Zakłado­
wej, który oświadczył m. inn.:

Zek&fcze nm 
Gürad
Europejskiej
Kom isji
Gospodarczej
m i

s e s ji

Z  uw a g i n a  powyższe n ie  
p rz y ją ć  pańskiego p ro testu , 
on  bo w iem  o p a r ty  na  danych , 
re  n ie  od po w iad a ją  fa k tyczne m u 
s ta no w i rzeczy. N ie  odpow iada 
zw łaszcza rzeczyw is tośc i zaw arte  
w  pa ńsk im  p iśm ie  tw ie rdze n ie , 
ja k o b y  12 m arca b r . dw a  sam o lo ty  
rad z ie ck ie  la ta ły  nad m ia ste m  Kas 
sel, gdyż usta lono ściś le, że samo 
lo ty  rad z ie ck ie  n ie  d o ko n yw a ły  
żad n ych  lo tó w  w  re jo n ie  Kassel. 
B io rą c  pod uw agę oko liczność, żc 
os ta tn io  s ta ły  się częstsze w y p a d ­
k i  na ruszen ia  przez sam o lo ty  an­
g ie ls k ie  l i n i i  d e m a rk a c y jn e j — 
g ra n ic y  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i De 
m o k ra ty c z n e j i  bezpraw ne p rze lo ­
t y  sam o lo tów  an g ie lsk ich  nad te ­
r y to r iu m  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i 
D e m o k ra tyczn e j, proszę pana o 
p o d ję c ie  n ie zbę dn ych k ro k ó w , aby 
sam o lo ty  an g ie lsk ie  podczas lo ­
tó w  nad te ry to r iu m  N ie m ie ck ie j 
R e p u b lik i D em ok ra tyczn e j ściśle 
p rze s trze ga ły  u s ta lon ych  p rze p i­
sów.

TTWAŻAM jednocześnie za 
godny ubolewania fakt 

śmierci załogi bombowca an. 
Sielskiego. Z „uwagi na ko­
nieczność zapewnienia w przy 
szłości bezpieczeństwa przelo­
tów i  zapobieżenia dalszym 
tego rodzaju nieporozumie­
niom, pragnąłbym, aby w  Ber 
linie odbyta się odpowiednia 
narada kompetentnych przed 
stawi cieli wojskowych ZSRR 
ł  Wielkiej Brytanii. Narada 
taka wydaje mi eię tym bar­
dziej celowa, że przy szybko­
ści nowoczesnych samolotów 
byłoby rzeczą pożyteczną 
wspódne omówienie i  podjęcie 
konkretnych kroków, aby za­
pewnić przestrzeganie reguł 
przelotu samolotów i  zapobiec 
tak bardzo niepożądanym in­
cydentom powietrznym.

Proszę o zakomunikowanie 
pańskiej opinii w sprawie po­
wyższe! propozycji“ .

Odpisy tego listu przesłano 
jednocześnie do amerykańskie 
go wysokiego komisarza w 
Niemczech zachodnich Conan 
tai do francuskiego wysokiego 
komisarza w Niemczech za- 
chodak* Fraacc* ¡PonoeU.

NA POSIEDZENIU 
Europejskiej Komisji Gospo 
darczej ONZ odbyło się gło­
sowanie nad rezolucjami zgło­
szonymi przez różne delega­
cje.

Większość anglo-amerykań­
ska mechanicznie odrzuciła re 
zolucję wniesioną przez dele­
gację USRR, dotyczącą spra­
wozdania komisji w sprawie 
rolnictwa, rezolucję delegacji 
ZSRR o sprawozdaniu komi­
sji w sprawie siły roboczej o- 
raz rezolucję delegacji bułgar 
skiej w sprawie przyznania 
prawa głosu decydującego 
krajom, które riie są członka­
m i ONZ, lecz aktywnie uczest 
niczą w pracach Europejskiej 
Komisji Gospodarczej ONZ. 
Za tymi rezolucjami głosowa­
l i  przedstawiciele ZSRR, 
USRR, BSRR, Polski i  Cze­
chosłowacji.

Uchwalono rezolucję zgło­
szoną przez delegacje Grecji, 
Włoch i Jugosławii w sprawie 
udzielenia różnego rodzaju 
pomocy słabo rozwiniętym 
krajom Europy południowej. 
Przyjęto również rezolucję 
wniesioną przez przewodniczą 
cego sesji Ulricha (Czechosło­
wacja), zalecającą komitetom 
i sekretarzowi Europejskiej 
Komisji Gospodarczej, by 
przy układaniu programu 
prac i  ustalaniu ich kolejno­
ści uwzględniono w sposób 
należyty uchwały powzięte 
przez poszczególne podkomi­
sje i  stanowisko delegatów 
zajęte przez nich na V I II  sesji 
oraz zmiany, jakie zaszły w 
sytuacji ekonomicznej poszczę 
gólnych krajów.

Po przyjęciu „sprawozdania 
dla rady społeczno-gospodar­
czej ONZ“ , V I II  sesja Euro­
pejskiej Komisji Gospodar­
czej zakończyła swe obrady.

Ńa zakończenie obrad wy­
głosili przemówienia przewód 
niczący sesji Ulrich i  sekre­
tarz generalny Europejskiej 
Komisji Gospodarczej ONZ, 
Myrdal.

Bezrobocie
w titow skie j
Jugosławii
W JUGOSŁAWII jest obec­

nie około 300 tys. bezro­
botnych. Teoretycznie bezrobot 
ni mają prawo do zasiłku w 
wysokości 50 proc. ich zarob­
ków w ostatnim miesiącu pra­
cy. Jednakże istnieją dodatko­
we przepisy, które praktycz­
nie pozbawiają bezrobotnych 
prawa do zasiłku.

M. in. istnieje przepis, któ­
ry przewiduje, że pracownik 
musi pracować przynajmniej 
przez 2 lata bez przerwy w 
przedsiębiorstwie, z którego 
został zwolniony, aby otrzy­
mać zasiłek.

Zaledwie 3—6 proc. bezro­
botnych otrzymuje ten zasi­
łek. W Belgradzie np., gdzie 
są dziesiątki tysięcy bezrobot­
nych, zasiłek otrzymuje 480 
osób»

F a k t nadan ia  k o p a ln i im ie n ia  
K le m e n ta  G o ttw a ld a , załoga ucz­
c iła  d o da tko w ym i zobow iązan iam i 
p ro d u k c y jn y m i. N a u ro czys tym  ze 
b ra n iu  rębacz Jan R eg u lsk i, zobo­
w iąza ł si^ podnieść w yda jno ść  pra 
cy  ze 145 proc. n o rm y , osiąganych 
obecn ie do 150 proc., rębacz Cze­
s ław  Będkow ski ze 160 do 170 proc. 
n o rm y . Podobne zobow iązan ie  pod 
ję l i  Uczni cz łon kow ie  załogi.

Narody winny zmusić rządy do odpowiedzi 

na apel Kongresu Narodów wzywalący 

do zawarcia paktu poko ju —  paktu, który może 

mieć decydujący wpływ na losy ludzkości.

Udeiwa Komisji 
K o m p r e s u  N a r o d ó w  

w Obronie Pokoju
'  dzenie Komisji Kongresu Narodów w obronie pokoju, 

której poleconą podać do wiadomości rządów i narodów 
Apel Kongresu do rządów pięciu wielkich mocarstw i poczy­
nić kroki dla wcielenia go w życie.
w SKŁAD komisji wchodzą: Cot (Francja), Mikołaj Ticho- 

Izabelłe Blume (Belgia), gene- now _ oraz Ilia  Erenburg 
rai Buxbaum (Brazylia), Pierre

„N A D A N IE  naszym  zak ładom  
im ie n ia  w ie rne go  uczn ia  W ie lk ie ­
go S ta lin a , n ie ug ię te go  b o jo w n ik a  
o p ra w a  lu d u , m o b iliz u je  nas do 
jeszcze in te nsyw n ie jszeg o  re a lizo ­
w a n ia  zadań jf ro d u k c y jn y c h  i  w y ­
p e łn ia n ia  na szych ob ow ią zków . 
Swą w y d a jn ą  pracą i  kon sekw e n t­
ną re a liza c ją  w skazań w ie lk ie g o  
w odza i nauczyc ie la  mas p ra c u ją ­
cych  całego św ia ta  Józe fa  S ta lina , 
ra m ię  w  ra m ię  *  b ra tn im  na rodem  
czechos łow ack im , nasza załoga 
w a łczyć  będzie w  p o tę żnym  fr o n ­
c ie  p o k o ju  i  so c ja lizm u “ .

' y  AŁOGA kopalni „Eminen-
^ Jcja“ , która zapisała wiele 

chlubnych kart w walce o wę­
giel dla naszego budownictwa 
socjalistycznego, z dumą przy­
jęła wiadomość, że Rada M ini 
strów przychylając się do jej 
wniosku, postanowiła nadać 
kopalni nazwę Kopalnia „Got- 
twald“ . W dniu pogrzebu 
wielkiego syna narodu czecho 
słowackiego i wypróbowanego 
przyjaciela Polski Klementa 
Gottwalda, odbyła się uroczy­
stość przemianowania.

Związkowcy
kra jów
kolonialnych
walczą
0 wyzwolenie
narodowe
1 społeczne

Szkolenia Związkowego w 
Warszawie odbyło się spotkanie 
stołecznego aktywu Związków 
Zawodowych z bawiącymi w 
Polsce związkowcami z krajów 
kolonialnych i zależnych —  u- 
czestnikami odbytej w Wiedniu 
międzynarodowej konferencji w 
■prawie ubezpieczeń społecz­
nych.

D Z IA Ł A C Z E  zw ią zko w i k ra jó w  
k o lo n ia ln y c h  1 zależnych , op ow ia ­
da jąc o nę d zy  m as w  sw ych  k ra ­
ja ch , o g ło d o w ych  p lacach , bezro­
bo c iu , b ra k u  J a k ic h k o lw ie k  p ra w  
soc ja lnych , w y ra ż a li jednocześnie 
po dz iw  d la  zdobyczy  uzyska nych  
przez po lsk ie  m asy p ra cu jące . 
S tw ie rd z ili o n i, że ro b o tn ic y  w  
A fry c e  i  w  in n y c h  k o lo n ia ch , w 
Is tn ie ją cych  ta m  w a ru n ka ch , n ie  
m ogą na w e t m a rzyć  o ta k ic h  zdo 
byczach so c ja ln ych  lu d z i p ra c y  w 
Polsce ja k  np . op ie ka  soc ja lna , 
s to jąca  .na w y so k im  poz iom ie , u r ­
lo p y  w ypo czyn ko w e  i  m a c ie rzyń ­
sk ie , w czasy, d o d a tk i rodz inne .

Goście opowiedzieli też o swej 
walce z kolonizatorami, o straj­
kach, o przeciwdziałaniu, eksplo­
atacji bogactw naturalnych ko­
lonii dla celów wojennych, o or­
ganizowanych akcjach protesta­
cyjnych. W walce tej wzrasta 
świadomość i siła klasy robotni­
czej krajów poddanych kolonia 1 
nemu uciskowi, rośnie wiara w 
zwycięstwo sprawiedliwości i 
postęp».

R o M tic y  fabryki 
sansodioiów ciężarowych

w Starachowicach podejmują

zobowiązania wytwórcze
i a  umocnienia sił Ojczyzny

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tyczn e  pode jm ow an ie  zobow lą- Z O B O W IĄ Z A N IA  in d y w i-  
a ł T - * * “  “ *  w y l" n ! “  A n t a .  i  z e s p o ło w e  p o d e lm u -  

o r g a n iz a t o r  g ru p y  p a r ty jn e j j e  c o ra z  w ię c e j  r o b o tn ik ó w ,  
Jan S w ie rta  i  m ąż zau fa n ia  g ru p y  m a js t r ó w ,  t e c h n ik ó w  i  in ż y n ic  
zw iązkow e j Jan  M ie rn ik  za m ic jo - ,  _  ,  j  , ,  __.
w a li w  brygadz ie  Szczodraka no - r o w  Z a k ła d ó w  S ta r a c h o w ic -  
v.--■ fo rm ę w spó łzaw od n ic tw a , z a -  k ic h .  P r z y s tę p u ją  o n i  m a s o w o

" S U F f Ł S ? eV “ T o Ł i  ? .1  *> i o W i . i e a p l . w e g o
w yda jność p ra cy  o 15 pro c . z ty m , w s p ó łz a w o d n ic tw a  p r a c y  d la  

p ^ e r^ z y m ^ m ic s ią c u ^ ^w y ra -  z w ię k s z e n ia  s i ł  P o ls k ie j  R ze - 
* ” ** c z y p o s p o l i te j  L u d o w e j .b ia ć  będą o 5 pro c . w ięce j n iż  

do tychczas, w  d ru g im  — o U  
pro c ., w  trze c im  zaś — o 15 proc. 
w ięce j. In ic ja ty w ę  ic h  po dch w yc i 
l i  p ra w ie  wszyscy cz łon kow ie  b ry  
gady.

„T e ra z  — m ó w i b ryg ad z is ta  — 
zastanaw iam y się nad k o n k re tn y m  
d łu gookresow ym  zobow iązan iem  
ca łe j b ryg ad y , m am y do tego pod 
s ta w y  w  zobow iązan iach in d y w i­
du a ln ych “ .

„ N A S Z  u k o c h a n y  S t a l in  u -  
c z y  na s . że w s p ó łz a w o d n ic tw o  
je s t  n a j le p s z y m  o rę ż e m  w  w a l  

z b u d o w a n ie  s o c ja l iz m u .  
W s p ó łz a w o d n ic tw e m  c h c e m y  
j a k  n a jm o c n ie j  w a lc z y ć  o  w y ­
k o n a n ie  z a d a ń , j a k ie  s ta w ią  
p rz e d  n a m i n a s z a  p a r t i a  i  r z ą d  
lu d o w y ,  c h c e m y — w y r a z ić  m i  
łó ś ć  i  p r z y w ią z a n ie  d o  t o w a ­
rz y s z a  B ie r u ta “  —  s tw ie r d z a  
W it o ld  G o rz k o w s k i,  p r z o d o w ­
n i k  p ra c y , a w a n s o w a n y  n a  
b ry g a d z is tę ,  p r z y ję t y  w  ty c h  
d n ia c h  n a  k a n d y d a ta  P o ls k ie j  
Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn i ­
c z e j,  je d e n  z  p r z o d u ją c y c h  r o  
h u tn ik ó w  S ta r a c h o w ic  p r a c u  
ją c y c h  p o d  h a s łe m  „ P o  m n ie  
s p ra w d z a ć  n ie  p o t r z e b a “ .

P r u m y
l i n i o w e j
na Odrze
sile b y ło
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W okresie lutowej pracy 
akordowej niektórzy sternicy 
osiągnęli wyjątkowo pomyśl­
ne płace. I tak np. wspomnia­
ny już sternik Urbański powe­
tował sobie styczniowe stra­
ty uzyskując około 3000 zł. 
miesięcznego zarobku.
W ZIMOWEJ nawigacji w 

porcie brały udział holo 
wniki „Wodnica" i „Mara­
but", na trasie czynne były 
jednostki „Oleśnica", „Odra" 
1 „Słubice". Rejsy „Słubic" 
były badane szczególnie do­
kładnie i traktowane jako do® 
władczalne. Kapitan „Słubic" 
Feliks Lengowskl 1 Jego mo­
torzysta Antoni Relnhardt wy 
wiązali się z zimowych zadań 
i obecnie nadal — bez wiosen­
nych remontów — pływają po 
Odrze.

Ilość Jednostek spływają­
cych na Odrę — po wiosen­
nych remontach — rośnie z 
każdym dniem, by wykonać 
zwiększone zadania. Jakie 
przed żeglugą odrzańską po- 

, stawiono aa 1953 rok. (cpj

Duńczycy
oiiawlalą się 
l a z  obcych
na swoim 
te ry to rium
rl  DONIESIEŃ prasy wynti- 
^  ka, że Stany Zjednoczone 

wywierają presje na rządy_ Da 
n ii i  Norwegii, aby zmusić je 
do wyrażenia zgody na rozlo 
kowanlle w najbliszym czasie 
obcych sił zbrojnych, zwłasz 
cza lotniczych, na terytorium 
tych krajów

Jak donosi dziennik duński 
„BerMngske Ttklende“ , m ini­
ster spraw zagranicznych Da 
n ii Kraft, udał się do Oslo 
w celu omówienia „szeregu 
aktualnych zagadnień“ z nor­
weskim ministrem spraw za­
granicznych Langem, ' który 
przed paroma dniami powró­
cił ze Stanów Zjednoczonych. 
Do Oslo udali się również do­
wódca naczelny duńskich efrł 
zbrojnych oraz dowódcy ar­
mii, lotnictwa i marynarki.

Przygotowania kół rządzą­
cych do rozmieszczenia w Da 
uii wojsk obcych wywołuje 
coraz większe zaniepokoje­
nie wśród Duńczyków. Zmu­
szony to jest nawet przyznać 
dziennik partii rządowej 
„Fyns Tidendc". Gdyby do­
szło do rozlokowania w Da­
nii wojsk obcych — pisze 
dziennik — Duńczycy mogli­
by się łatwo znaleźć w sytu­
acji, której „musieliby gorzko 
żałować.

Ze ś w ia ta
*  A G E N C JA  N ow ych  C h in  dono- I 
si z K acsongu, że szef koreańsko- 
c h iń sk ie j d e leg ac ji ro ze jm o w e j 
gen. N am  I r  z ło ży ł na  ręce szefa 
de leg ac ji a m e ryka ń sk ie j gen. 
H a rr iso na  o s try  p ro tes t p rze c iw ko  
p ro w o ka cy jn e m u  zbom bardow aniu  
dn . 13 m arca przez a m e ryka ńsk i 
sam o lo t w o js k o w y  s tre fy  n e u tra l­
ne j Kaesongu i  z ra n ie n iu  trzech 
osób c y w iln y c h .

•* R A D A  R E P U B L IK I San M a r i­
no w y b ra ła  d n ia  17 bn i. dw ó ch  no 
w y c h  reg en tów  — kom u n is tę  V in ­
cenzo P e d in i i  soc ja lis tę  A lb e rto  
R e ff i.  O ba j reg en c i pe łn ia  współ 
n ie  f« n k c jo  g ło w y  państwa.

(ZSRR) pastor Endicott (Ka­
nada), Ives Farge (Francja), 
Monika Felton (Anglia), pastor 
Forbo.ck (Norwegia), Iwaszkie­
wicz (Polska), generał Jara 
(Meksyk), Fryderyk Joliot- Cu­
rie (Francja), Goro Hani (Ja­
ponia), Czeng Szeng-ju (Chi­
ny), Seza Nabrawi (Egipt), Pie 
tro Nenni (Włochy) i inni.

NA POSIEDZENIU obecni 
byli liczni przedstawiciele za­
granicznych agencji praso­
wych i  największych dzienni­
ków.

POSIEDZENIE zagai! prze­
wodniczący Światowej Rady 
Pokoju prof. Fryderyk Joliot- 
Curie. Podkreślił on, że apel 
Kongresu Narodów w obronie 
pokoju do rządów 5 wielkich 
mocarstw znalazł gorący od­
dźwięk w szerokich masach lu 
dowych całego świata. Ponosi­
my więc — powiedział Joliot-; 
Curie — wielką odpowiedzial­
ność wobec wielu milionów lu 
dzi, pragnących pokoju. Musi­
my uczynić wszystko, by wcie 
lić w życie apel kongresu o za­
warcie paktu pokoju między 
pięcioma wielkim i mocarstwa­
m i i przez to zapewnić światu 
pokój.

Komisja uchwaliła jedno­
myślnie odezwę do opinii pu­
blicznej, która głosi m. te.:

r T  G O D N IE  z po w ie rzon ą  nam
I —* m is ją  p rze kaza liśm y dn ia  17 

m arca 1953 ro k u  rządom  p ię c iu  
w ie lk ic b  m oca rs tw  apel K ongresu 
N arod ów  w  ob ro n ie  p o ko ju . Z ap ro  
po no w a liśm y im  po d ję c ie  roko w a ń  
w  celu zaw a rc ia  P A K T U  PO KO ­
JU .

Z m ia n y  w  s y tu a c ji m ię dzyn a ro ­
d o w e j, ja k ie  zaszły od czasu K o n­
gresu W iedeńskiego z g ru d n ia  1952 
ro k n , zw iększa ją  jeszcze ba rd z ie j 
doniosłość tego apelu.

W  św ie tle  ty c h  zm ia n  n a rod y  
zda ją  sobie spraw ę , te  n ic  m ożna 
ure gu lo w ać  rozb ieżności za pom o­
cą s i ły  lu b  zastraszania, w ys tęp u ją  
one p rze c iw  ty m  m etodom  coraz 
b a rd z ie j stanowczo i  żądają w k ro  
czen ia na drogę ro ko w a ń , d z ię k i 
k tó ry m  m ożna będzie dop ro w a­
dzić do zaw arc ia  P A K T U  PO KO JU  
m ię dzy  p ięc iom a w ie lk im i m ocar­
s tw am i.

Pragnąc w yko n a ć  to  zadanie u- 
zna liśm y  za kon ieczne zw rócen ie  
się n ie  ty lk o  do rządów  p ię c iu  
w ie lk ic h  m ocars tw , lecz i  fio 
w szys tk ich  in n y c h  rządów . Z w ra ­
cając uw agę na  ich  odpow ie  -  a l-  
ność w obec sw oich  na rod ów  ! na 
ic h  obow iązek w obec lud zkośc i 
p ro p o n u je m y  im , b y  p o p a r ły  na­
szą akc ję .

JEŻELI obecne pokole­
nie chce uniknąć prze­

kleństwa ze strony następ­
nych pokoleń, musi ono być 
wystarczająco silne, by zmie 
nić bieg wydarzeń i obłęd­
nym przygotowaniom do 
wojny przeciwstawić rozsąd 
ne drogi rokowań nakreślo­
ne przez Kongres Narodów 
w obronie pokoju. Świadomi 
swej odpowiedzialności męż 
czyźni i kobiety, bez wzglę­
du na to gdzie się znajdują, 
do jakich warstw społeczeń­
stwa należą, w jakich organ! 
zacjach pracują,‘powinni po 
łączyć swe wysiłki, aby z mu 
sić rządy do odpowiedzi na 
Apel Kongresu Narodów.

PAKT POKOJU między 
pięcioma wielkimi mocar­
stwami wywrzeć może decy­
dujący wpływ na losy ludz­
kości i stać się niezłomnym 
murem, pod którego ochroną 
róść będą dzieci na całym 
świecie.

*  P O N A D  1000 u rzę d n ikó w  banko 
w y c h  de m onstrow ało  w  środę w  
M a d ryc ie , dom agając się popra­
w y  w a ru n k ó w  b y tu . ToP cja  zaata 
kow a ła  de m on s tra n tów  i  areszto­
w a ła  4 osoby.
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Ra górze Vitkov spoczywa Klement Gottwald
ukochany wódz i nauczyciel narodu czechosłowackiego
Poniżej zamieszczamy dokończenie opisu uroczystos'cl dzi pracy miast i  wsi, będzie- brej woli, gdziekolwiek się

lałobnych w Pradze, my starali się przyswoić so- znajdują, z tymi wszystkimi,
... . . .... . . _____ bie jeszcze lepiej sztukę rzą- którzy m iłują pokój i  nienawi

O PRZEMÓWIENIU za- P O  DEFILADZIE wojsko- dzenia wspólnie z narodem i dzą wojny,
stępcy przewodniczącego *  wej kondukt posuwa się dla narodu i na drodze demo

rady ministrów Yiliama Si- w kierunku placu Wacław- kracji ludowej umacniać wol- Y RÓWNIEŻ, tak samo
xoky‘ego (czytelnicy znają je- ekiego. Na chodnikach setki 
go treść z wczorajszego wy- tysięcy mieszkańców Pragi 
dania „Kuriera“ ), przy dźwię trwały w bezruchu żegnając 
kach marsza żałobnego trum - swego zmarłego wodza, 
na z ciałem Prezydenta Kle- O godz. 17 laweta zatrzymu- 
menta Gottwalda zostaje u- Je się przed gmachem Mu- lizmu. 
mieszczona na la-wecie armat zeum Narodowego i  trumna Klement Gottwald, jako je-

ność, postęp i  pokój w  na- iT 'Ł jak oświadczył towarzysz 
szym kraju oraz zgodnie z wo Malenkow na pogrzebie To- 
lą narodu i  w imię powszech warzysza Stalina, oświadcza­
nego szczęścia będziemy budo my tutaj u trumny naszego 
wać trwałe fundamenty socja- Prezydenta i  Przewodniczące­

go kierowniczej partii jedno­
litego frontu narodowego, że

niej. z ciałem Prezydenta Klemen- den z najlepszych uczniów Le w  duchu zasad leninowsko -
Ro/nor7vna sie ostatnia Hro ta Gottwalda zostaje umiesz- nina i Stalina już na począt- stalinowskich wierzymy w 

ga u k o S e g o  wodza n i r ^ S  czon* na wzniesieniu. Uczes- ku ©weKdziałalności politycz- możliwość długotrwałego 
czechosłowackiego tnicy konduktu żałobnego nej zgłębił i  rozwiązał pro- współistnienia i  pokojowej

1 . wchodzą na trybunę wzniesio blem narodowościowy Cze- realizacji rożnych systemów i
Kondukt żałobny posuwa ed muzeum, chów i  Słowaków. Stał się on ustrojów. Będziemy popierać

się powoli aleją Obrońców Po na którym widnieje wielki twórcą jedności i  współpracy politykę współpracy nuędzy- 
portret Klementa Gottwalda obu naszych narodów w no- narodowej i  r o ^ o ju  srtosun- 
w czarnych ramach. wym wyzwolonym państwie, ków handlowych ze wszystkl-

- - - Rozpoczyna sie wiec żałob- Wierni wskazaniom Towarzy- mi krajami na zasadzie rów-
ostatni hołd swemu dowódcy poświecony pamięci Pre- 6za Klementa Gottwalda, bę- ności, bez ingerencji vt spra- 
naczelnemu. zydenta Republiki Czechosło- ńziemy nadal wzmacniać naszą wy wewnętrzne innych

Przed trumną zmarłego wo wackiej i  Przewodniczącego współpracę i  jedność Czechów państw i bez naruszania su- 
dza defilują w zwartym szy- KC Komunistycznej Partii 1 Słowaków, wzmacniać siłę werenności państwowej. .

koju i zatrzymuje się .na pla­
cu Leteńskim. Tu czechosło. 
wackie siły zbrojne składają

S c j i  S o w e i S v  S S  c S  niom wrogów wewnętrznych mier Zapotocky _  że praca,
1 “ órej dokonał troaldiwy Go-

ku uczniowie akademii wo j- Czechosłowacji,
6kowych. żołnierze piechoty, Gottwalda. 
oddziałów ochrony pogranicza Wiec zagaja zastępca preze 
I  oddziały m ilic ji ludowej, ea rady ministrów, członek 
Przez plac przesuwają się ied Sekretariatu Politycznego KC 
nostki piechoty zmotoryzowa Komunistycznej Partii Cze- 
rej, artylerii i  czołgów, lecą chosłowacji A. Novotny, u- 
©skadry samolotów bojowych, dzielając głosu przewodniczą- 

Sztamdary jednostek wojsko cemu rady ministrów Antoni- 
Wych są spowite kirem. nowi Zapotocky‘emu.

POD SZTANDAREM LEN IN A — STALINA  

NAPRZÓD DO W A L K I O W YKONANIE  

CELU ŻY C IA  K LE M E N TA  GOTTWALDA  

—  O ZBUDOW ANIE SOCJALIZMU

Streszczenie przemówienia 
Prezesa Rady Ministrów CSR

wewnętrzną naszej republiki Dowiedziemy całemu świa- 
i  uzbrajać ją w ten sposób tu— powiedział w  zakończe- 
przeciwko wszelkim knowa- niu swego przemówienia^ pre-

zewnętrznych. -------, ------ - -
Będziemy stale wzmagali na spodarz na odziedziczonej 

ezą czujność, będziemy strze- przez naród ziemi, zostanie do 
gli naszego budownictwa socja prowadzona do końca. Zespo- 
listycznego, zachowywali dy- lim y się w  potężnym froncie 
scyplinę państwową i dyscy- budowniczych socjalizmu w 
plinę pracy i  rozprawiali się mieście i  na wsi. ujmiemy w 
surowo i  nieubłaganie z każ- silne dłonie sierp i  młot, za­
dym, kto usiłowałby szkodzić kończymy chlubnie pierwszą 
i  zakłócać naszą twórczą pra- 5-latke gottwaldowską, utoru 
Cę. jemy drogę do dalszego wzno-
Wierni wskazaniom Towarzy szenia wiekopomnych budow- 

sza Klementa Gottwalda, bę- l i  socjalizmu, drogę do szczę- 
dziemy nadal wzmacniać na- ścia człowieka w  naszej uko­
szą armię — obrończynię ł  n-  chn-nei Renublice Czechosło-

A. Zapotocky’ego
' T o w a r z y s z k i
A RZYSZE. Sinst.

TOWA­
RZYSZE, Siostry i  Bracia, socjalistycznego,

chanej Republice Czechosło­
wackiej.

PRZYSIĘGAMY CI, Towa­
rzyszu Gottwald, że wykona­
my Twe wielkie, święte naka
zy,

PRZYSIĘGAMY CI, Towa- 
niem ekonomicznej bazy bu- rzyszu Gottwald, że nadal 
downictwa socjalistycznego, będziemy wzmacniać 1 harto- 
Będziemy nadal wzmacniać i  wać naszą drogą ,ukochaną 
rozwijać nasz przemysł — partię komunistyczną.

S f f  i  PRZYSIĘGAMY CI. Towa-
łym przykładem budownictwa Radować socjalistyczną prze- rzyszu Gottwald, żc wok« na

stoję wolności, samodzielno­
ści, niezawisłości i  pokoju.

Do p r o w a d z im y  chlub­
nie do końca pierwszy 

gottwaldowski plan 5 -  letni 
oraz będziemy nadal pracować 
nad stworzeniem i  umocnie-

ja i lo  UJ p a -  7 . . .  . , ,  ,

Mjalistycznego wiernym w y S ly J ^ ć ^ d ó ln o  wSnTwda w S S S nia  TVych
drodw Przyjaciele .  Ktgrani- przyjacielem w dobrych i  ciąż ^ ^ „ S i S S f f i ^ L a a g o  lu - nakazów, skupimy cały jed-
* ’■ >cl<!h czasach — jest dla na» 5“  Bidziemy u - nolity front narodowy, wszy

Po raz drugi w ciągu krót- pierwszy socjalistyczny^ kra j p r a c u ją c e g o .^ ajJ  „ „  stikieh Judzi dobrei woli. da-czyć się wspólnie, każdy na stkich ludzi dobrej woli,
- eurrtim «drinku bedzie sie żących do zapewnienia sanao-placu Wacława, który byl w  wielki i  potężny Związek Ha- ~ “ nku pęd 5 dzielności naszej ojczyźnie, do

dziejach widownia wielu walk dziecki. starał je zc ep j y j rn-ylrwitu

kiego czasu stoimy tutaj na świata, kraj Lenina i  Stalina,

dziejach widownią wielu walk dziecki. 
naszego ludu pracującego, Dlatego też w  dniach naszej 
chlubnych zwycięstw, cięż- głębokiej żałoby ślubujemy, 
kich strat, a także smutnych że nigdy nie sprzeniewierzy- 
pożegnań, * ' | r x

SbćUćU jeszA-ie i  n ju o j-  ------  --- .
niej pracować, by każdy z nas wszechstronnego rozkwitu i  
był na swoim odcinku pracy i  szczęścia je j narodu!

swym stanowisku odpowie- p r z y s iĘGAMY CI, Towa-

styczne, podniesiemy wydaj­
ność pracy, wzmocnimy zdol­
ność ochronną naszego kraju 
i  w sojuszu ze światowym o-

'T & ™ £ ż  dzisiaj zgromadził szimu'sojuszirrt ”z narodami Moszczy sią o powszechny do 
nas tu ciężki cios, który ugo- Związku Radzieckiego. Zespo- DroDyt' 1 roz* w u 
dził w nasz kra j i  cały naród, lim y się jeszcze mocniej wo- Wierni wskazaniom Towa- 

Wkrótce po zgonie niezapo- kół naszego wyzwoliciela i  rzysza Klemęmta Gottwalda,
mnianego, tak bardzo przez przyjaciela, który w  najcięż- spotęgujemy pokojowy wysi- _ ..   .
nas ukochanego Towarzysza szych czasach potwierdził swą ł©k twórczy w naszym kraju, bozem obrońców pokoju ode- 
Józefa Wissarionowicza Stali- przyjaźń niezliczonymi akta- Rozumiejąc, że sprawa obrony przemy wszelkie knowania 
na zmarł Jego wierny współ- m i bezinteresownej pomocy, pokoju spoczywa w naszych przeciwko pokojowi i  pokój 
bojownik i  uczeń, wódz ludu Zespolimy się jeszcze mocniej rękach i  leży w naszej mocy. obronimy! 
pracującego Czechosłowacji, wokół obrońcy naszej samo- będziemy rozwijać i  zwiększać —
Prezydent Republiki i  Prze- dzielności i obrońcy pokoju, nieustannie naszą produkcję P ^ ^ I Ę G A ^  CI Towa- 
wodniczący KC Komunistycz- wszystkich, miłujących wol- przemysłową i  rolną, wykony rzysm Gottwald, ze nigdy nie 
nej Partii Czechosłowacji, ność narodów, wokół Zwiąż- wać i  przekraczać nasze pla- zdradzamy trwałej i  wiernej 
nasz Towarzysz Klement Gott ku Socjalistycznych Republik ny g o s^a rcze .J^z iem y jesz p r z « T ™  
wald. Radzieckich. cze usilniej popierać pokojo- kłem Radzieckim — naszym 

wą politykę Związku Radziec wyzwolicielem, wielkim kra- 
kiego, będziemy zacieśniać sto jem Lenina, Stalina, obrońcą 
sunki przyjaźni z Chińską Re pokoju i  postępu!

« ¡ t Ł i  z PRZESYŁAMY CI *» źe  o-
J mu kierownictwu Towa Reoublika Demokratyoz- *  statnie bojowe, partyjneką Republiką Demokratyoz- A statnie bojowe, partyjne 

ną i ze wszystkimi ludźmi do pozdrowienia, nasz ukochany

Zmarł człowiek, którego ko- Przytaczając doniosłe wsi 
chał nasz naród za Jego do- zania Klementa Gottwalda, p 
broć i troskliwość, którego po mier Zapotocky powiedział? 
ważał za Jego mądrość i  wiel­
kość. Poważał Go również za
niespożytą energię i  pracę, za rzysza Gottwalda wyrosła na- 
to, że tak niestrudzenie do o- sza ukochana, potężna i  nie- 
statniej chwili troszczył się o, złomna Komunistyczna Partia 
dobro i szczęście republiki i  Czechosłowacji. strażniczka 
wszystkich ludzi pracy. postępowych tradycji naszego

Zmarł wielki ’ polityk i mąż narodu, źródło natchnienia 
6tanu, zmarł troskliwy ojciec -wszystkich sukcesów i  zwy- 
i nauczyciel, zmarł najbliższy cięstw naszego ludu praoują- 
i  najdroższy naszemu sercu cego. Wierni wskazaniom Kle 
przyjaciel i towarzysz. Zmarł menta Gottwalda. jak źrenicy 
człowiek, którego imię zacho- oka strzec będziemy naszej 
wają w pamięci po wsze cza- partii komunistycznej, jej bo­
sy masy pracujące nie tylko jowej 6iły i  czystości jej sze- 
u nas, lecz również za grani- regów. Nadal będziemy umac 
ca mi naszego kraju. n iali i  wzmagali je j zdolność

N astępną część swojego przem ó i  jedność, będziemy
W lenia p re m ie r  Z ap o to cky  pośw lę ' i -  ■aro-zwtlrieh
c i i  om ó w ie n iu  w ie lk ie g o  dzieła, wychowywała wszystłacn
dokonanego przez K le m e n ta  G o t- członków partii w  duchu gcrtt- 
tw a ld a  w  os ta tn ich  dzies iec io le - waldowskim, W  duchu miłości 
c iach  h is to r ii lu d u  czechosłowac- , , ,
k ieg o  — stw orzen ie  K o m u n is tycz - Ojczyzny 1 narodu, W  aUCnU 
n e j P a r t ii  C zechosłowacji, w a lk a  ofiarności i  oddania sprawie 
z uc isk iem  k a p ita lis ty czn ym  i  o- socjalizmu, W duchu wierności
.‘s e r » « » . . '  i s r a s s f ;  •
cą reakcją w 1948 r. dziecki ego, dla krajów demo

T OWARZYSZ Klement kracji ludowej i  światowego
Gottwald uczvł nas stale obozu pokoju i  postępu. __

_  p ^ S z ia ł  premier Zapo- Wierni wskazaniom Towarzy kiego syna narodu czechosłowackiego, Prezydenta Repu 
tocky5̂ — że prawdziwa ta i? 5  sza Klementa Gottwalda, bę- bliki Czechosowackzej, Przewodniczącego Komitetu 
samodzielności naszej ojczyz- dziwny rozbudowywać pod tralnego Komunistycznej Partii Czechosłowacji 
ny ostoja w obliczu knowań przewodem Komunistycznej Gottwalda. 
t«m>aów Jąkaoitalisty<anych — Partii Czechosłowacji nasz Na zdjęciu: Masy pracujące Czechosłowacji składają 

>] gedocftitj! froet parodowy iu - pośmiertny hołd Klementowł GoUwaldotoi, (Ęąt—CĄF

SPOŁECZEŃSTWO czechosłowackie czci pamięć wieł-
~tepu- 

Ce n- 
Klementa

Nauczycielu i  Przyjacielu, To 
warzyszu Gottwald. Cześć 
Twojemu wielkiemu dziełu! 
Chwała Twej nieśmiertelnej 
pamięci. Naprzód, czechosło­
wacko brygado szturmowa, na 
przód pod sztandarem Lenina 
— Stalina, naprzód do walki 
o wykonanie celu całego życia 
Towarzysza Gottwalda, o zbu 
dowanie socjalizmu w naszej

ojczyźnie — naprzód i  ani 
kroku wstecz.

Następnie w  imieniu Kami 
tetu Centralnego Komunis­
tycznej Partać Związku Ra­
dzieckiego 1 rządu radziecki© 
go wygłasza przemó wieni©
pierwszy zastępca Przewodni­
czącego Rady Ministrów 
Związku Socjalistycznych Re-, 
publik Radzieckich marszałell 
N. A Bułganin.

„NASZA PRZYJAŹŃ JEST MOCNA  

I  NIEWZRUSZONA. N IE  UDA. SIE N IKO M U  

PRZYJAŹNI TEJ PODW AŻYĆ A N I NAW ET

ZACHW IAĆ“.

Streszczenie przemówienia 
Marszalka Iw . Radzieckiego
K. A. Bulganina
Dr o d z y  t o w a r z y s z e  i

PRZYJACIELE! Przyby­
liśmy do was. aby w imieniu 
naszego rządu i  naszej partii 
komunistycznej, w imieniu ca 
łego narodu radzieckiego dzie 
lić  z wami oraz delegacjami 
innych krajów ciężki ból z 
powodu przedwczesnego zgo­
nu wielkiego wodza narodu 
czechosłowackiego i  naszego 
drogiego przyjaciela, Klemen­
ta Gottwalda, Prezydenta Re­
publiki Czechosłowackiej i 
przewodniczącego Komuni­
stycznej Partii Czechosłowa­
cji. Masy pracujące Moskwy 
i  całego Kraju Rad. nasza 
partia i  nasz rząd odczuwają 
wraz z wami głęboki ból z po 
wodu zgonu Klementa Gott- 
walda.

CALE swe wspaniałe życie 
poświęcił Klement Gott­

wald najszlachetniejszej na 
święcie sprawie — sprawie 
wyzwolenia mas pracujących 
6pod kapitalistycznego jarz­
ma. Przez prawie ćwtierć wie 
ku stał on u steru Komuni­
stycznej Partii Czechosłowa­
c ji i  prowadził jąjtoewną dło­
nią do wielkiego f  celu — do 
komunizmu.

Pod kierownictwem Kle­
menta Gottwalda masy pra­
cujące Czechosłowacji wpro­
wadziły ustrój ludowo-demo­
kratyczny.

Zlikwidowały one próby 
reakcjii, która usiłowała za­
wrócić Czechosłowację na dro 
gę kapitalizmu. W wyniku te­
go historycznego zwycięstwa 
ustrój ludowo-demokratycz­
ny w Czechosłowacji umocnił 
się jeszcze barda'ej.

W oparciu o przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim i  kra 
jami obozu ludowo-demokra­
tycznego Czechosłowacja po­
szła drogą budownictwa socja 
lfczmu.

W osobie Klementa Gott­
walda straciliśmy płomien­
nego chorążego pokoju i  mę­
ża stanu, który bronił wy­
trwale sprawy pokoju. W 
swym ostatnim przemówie­
niu wygłoszonym przez radlio 
w Pradze w dniu 7 marca, 
przed odjazdem do Moskwy, 
Klement Gottwald stwierdził, 
że Czechosłowacja powinna 
nadal walczyć o utrzymanie i  
utrwalenie pokoju, powinna 
wznieść jeszcze wvżej sztandar 
pokoju. Dziś, gdy Klement 
Gottwald odszedł na zawsze, 
słowa jego brzmią jak testa­
ment.

DRODZY TOWARZYSZE I  
PRZYJACIELE!
IT  LEMENT GOTTWALD

wzywał nieustannie naród 
czechosłowacki, by strzegł i 
umacniał przyjaźń ze Związ­
kiem Radzieckim. Mówił on, 
że umocnienie tej przyjaźni 
uważa za główny cel swego 
żyda. Przy jego czynnym u- 
daiale. jeszcze w czasie woj­
ny zawarty został układ so­
juszniczy między Czechosło­
wacją a Związkiem Radziec- 
ićm* Właśni© m  ścustys» soju-

szu i  niewzruszonej przyjaźni 
naszych bratnich narodów w i 
dział on niezawodną gwaran­
cję niezależności i  rozkwitu 
Republiki Czechosłowackiej.

Historyczny apel Klementa 
Gottwalda: „Ze Związkiem Ra 
dzieckim po wsze czasy“ stal 
się hasłem narouu czechosło­
wackiego w  jego walce o 
świetlaną przyszłość.

Zespoliwszy się jeszcze bar 
dziej wokół Komitetu Central 
nego Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji i  swego rzą­
du, umacniając braterską 
przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim, narody Czechosło­
wacji osiągną nowe sukcesy 
w umacnianiu swego państwa 
ludowo-demokratycznego i w 
rozwiązaniu stojących przed 
nim zadań.
\V / TYCH smutnych, cięż- 
’  '  kich dniach nie jesteście, 

drodzy towarzysze i przyjadę 
le, osamotnieni. Z wami są 
narody potężnego Związku 
Radzieckiego, wielki naród 
chiński, masy pracujące kra­
jów demokracji ludowej, cała 
postępowa ludzkość. Ten obóz 
demokracji i  socjalizmu krzep 
nie z każdym dniem. Jest on 
zjednoczony i  zwarty trwełą 
6. niewzruszoną przyjaźnią, 
której umocnieniu tak wiele 
sił poświęcili nasz wódz fi na­
uczyciel W ielki Stalin ora* 
jego wierny uczeń i  wspólbo- 
Jownik Klement Gottwald.
, Komitet Centralny Komu­
nistycznej Partii Związku Ra 
dzćeckiego, rząd radziecki, ca 
ły  naród radziecki będą na­
dal umacniać nieustannie 
przyjaźń między Związkiem 
Radzieckim a Czechosłowac­
ją, będą udzielać narodowi 
czechosłowackiemu poparcia i  
pomocy w  budownictwie so­
cjalistycznym.

Nasza przyjaźń, towarzysze, 
jest mocna 4 niewzruszona. 
Nie uda się nigdy nikomu 
przyjaźni tej podważyć, ani 
nawet zachwiać!

świetlana i szlachetna pos­
tać Klementa Gottwalda, wy­
bitnego rewolucjonisty, męż­
nego bojownika o szczęście 
ludzkości, jednego ze sław­
nych działaczy naszei leni- 
nowsko-statinowskiej epoki 
będzie żyła w naszych ser­
cach ć w pamięci przyszłych' 
pokoleń!

Wieczna chwała wielkiemu 
wodzowi narodu czechosłowac 
kiego — Klemen towi Gottwal 
dowi! Niech pamięć o bim ży­
je wiecznie!

Rozlegają się dźwięki hym­
nu Czechosłowacji i hymnu 
Związku Radzieckiego.
Brzmią artyleryjskie salwy 
honorowe.

Trumna zostaje ponowni© 
umieszczona na lawecie ar­
matniej. Kondukt żałobny po 
suwa sdę w  kierunku wzgórza 
Vitkov, gdzie przy pomniku 
narodowym będzie spoczywał 
wiemy współbojownik Stali­
na, ukochąny wódz i  nauczy­
ciel narodu czechosłowacki©* 
go, Klement GoitwaM,
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5 K M  N A  P 0 ŁN O C  od 
Kosza lina  zna jdu je  tlę  

sta ra słow iańska w ieś Jam -

Jam no to  w ieś, k tó ra  
przez se tk i la t  b y ła  odcię­
ta  od  św ia ta . I  d la tego za­
cho w a ły  się tu ta j do X IX  
w . zw ycza je  s łow iańsk ie, 
p ię kne  s tro je  1 zdobn ic tw o 
ludow e oraz — oparte  o 
prasłow iańsk ie  w zo ry  — 
b u do w n ic tw o . Część zabu­
dowań s ta re j o k o lic y  spło­
nę ła  w  r .  1889; to  co się za 
chowało je s t na jlepszym  
dowodem  prapo lsk iego po ­
chodzenia w s i.

E tno gra ficzn a gru pa  ja m - 
neńczyków  została o d k ry ta  
przez V irch o w a  pod k o ­
n iec X IX  w . Z  Po laków  

- p ie rw szy bada ł w io sk i Jam  
no i  p o b lis k i Łabusz p ro f. 
Parczewski.

W  środku w s i wznosi się 
g o ty c k i kośc ió ł z X V  w . z 
potężną w ieżą o  d re w n ia ­
n y m  he łm ie  z ku re m  na 
ig lic y . W e w n ę trzu  kościo­
ła  zachow a ły  się fra g m e n ty  
lu d o w e j sz tu k i jam neń- 
s k ie j. Renesansowe d re w ­
n iane sklep ien ie  p o k ry te  
je s t po lich ro m ią  o wzorach 
lu d o w ych  (o rna m e n tyka  ro  
ś iinna). R ów nież na  parape 
cie chó ru  w id z im y  p ię kne  
jam neńsk ie  m a lo w id ła , tau  
świeże, ja k b y  co dopiero 
przeniesione z ch ło psk ich  
sk rzyń . Całość w yposażenia 
koście lnego przedstaw ia  
w artość a r tys tyczną  (am bo­
na, go tyck ie  rzeźby p rzy  
g ió w n ym  o łta rzu , renesan­
sow y k ru c y f ik s  w  boczne j 
k ru ch c le  i  m eta low e Swiecz 
n ik ł) ,  ale szczególną uwagę 
na leży zw ró c ić  na lud ow ą  
rzeźbę W ieczerzy Pańsk ie j 
um ieszczoną na  be lce p rzy  
w e jśc iu  do g łó w n e j na w y.

O e tn iczne j g ru p ie  ja m - 
neńczyków  zachow ało się 
do naszych czasów n ie w ie ­
le  in fo rm a c ji. Z n a n y  nam  
je s t ic h  s tró j lu d o w y , w ie 
m y , źe e lem enty  zdobn ic­
tw a  ludow ego b y ły  b lis k ie  
zdo bn ic tw u  in n y c h  p le m io n  
s łow iań sk ich ; w ie rzen ia  1 
przesądy m ieszkańców  wsi 
(zm o ry , k ra sn o lu d k i)  ró w ­
nież n ie  od b iega ły  od w ie 
rżeń  znanych w  ca łe j P o l­
sce.

Z  frag m e n tów  zdobn ic­
tw a  ludow ego zachowa­
n ych  w  jam ne ńsk im  ko ­
ściele w y n ik a , iż  b y io  ono 
bogate; obecn ie, k ie d y  a r ­
ty ś c i Pom orza Zachodn ie­
go szuka ją  .^m ie jscow ych 
m o tyw ó w  lu d o w ych  po w in  
n i  tu ta j zaglądać, b y  w  o- 
pa rc iu  o  te  w zo ry  tw o rzyć  
reg io n a ln y  prze m ys ł lu d o ­
w y . Zadan iem  ty m  po w in ­
na się zaopiekow ać C entra 
la  P rzem yślu Ludow ego 1 
A rtys tycznego.

Szczupaki 
rozpoczęły 
wiosenne tarto
XX/ POŁOWIE marca na roz 

lewiskach Zalewu Szcze­
cińskiego w okolicach Trzebie 
ty  rozpoczęły tarło szczupaki. 
Należy się spodziewać, że z 
chwilą nastania cieplejszych 
dni ryba ta masowo przystąpi 
do odbycia swoich dorocznych 
fodów Wiosennych.

Ponieważ w okresie tarła 
szczupaka spółdzielnia „Certa“ 
ma wyprodukować odpowied­
nią ilość larw dla zarybienia 
Zalewu, radzimy już ustawić 
na Dąbiu aparaty wylęgowe, 
by w momencie otrzymania 
Ikry można było rozpocząć 
produkcję tej cennej ryby. 1

Rybacy zalewowi powinni w 
tym roku otoczyć specjalną o- 
pieką tarliska szczupakowe. 
Nie wolno dopuścić do wyła­
wiania tarlaków niedozwolo­
nymi narzędziami. Każdy tar­
lak złowiony przed odbyciem 
tarła to zniszczenie kilkuset 
tysięcy sztuk ikry, i  której w 
przyszłości wyrośnie killcadzie 
siat dorodnych szczupaków 
tak cenionych na naszym ryn­
ku — ryb. (Bk) f

Pomruk
b u r z y  n a d  A f r y k q
Bunt zrozpaczonej ludności Kenii

WSTRZĄSA CZARNYM LĄDEM
Komendant po lic ji angielskiej 
mówi o przyczynach

riiciiti wyzwoleńczego 
ludów afrykańskich
WALKA szczepów murzyńskich Kenii przeciw nieludz 

kiemu uciskowi kolonialnemu angielskich wyzyskiwa 
czy trwa z niesłabnącą siłą. Opór ludności murzyń­

skiej wzmaga się. Urzędowe komunikaty doniosły w ostat 
nich dniach o wzmocnieniu liczebnym angielskich sit zbrój 
nych w kolonii. Dotychczasowe kontyngenty nie mogły zła 
mać rąchu wyzwoleńczego zrozpaczonej ludności.
CODZIEŃ agencje prasowe 

donoszą o nowych wyrokach 
śmierci, często masowych, bez 
ustannych obławach i, dzie­
siątkach krwawych egzeku­
cji.
BITWA O CZARNY 
KONTYNENT
\ \ f  RAZ z kontyngentami 
ł  ’  brytyjskimi przybył do 

Nairobi korespondent amery 
kańskiej agencji „United 

ss“ . Jego relacje o tym, co 
widział i  słyszał w Afryce, 
potwierdzają dokładnie infor 
macje wszystkioh ludzi postę­
pu o potężnym wrzeniu na ©a 
łym Czarnym Kontynencie, 
wywołanym przez bexlitosny 
wyzysk gospodarczo -  politycz 
ny białego imperializmu.

„ B itw a  o A fry k ę  m oże przekscta l 
c ić  się w  na jdon ioś le jszą  b a ta lię  
n a jb liższych  50 la t  — pisze dzien­
n ik a rz  a m e ryka ń sk i — „o p in ię  ta  
ką  w y p o w ia d a li wszyscy zo rien ­
to w a n i ludz ie , bądź to  z a jm u ją cy  
stanow iska o f ic ja ln e , bądź też u- 
chodzący za rzeczoznawców, z 
k tó ry m i m ia łem  oka z ję  rozm aw iać 
na te m a t os ta tn ich  w ydarzeń.

Tw ie rdżą  on i, te  dzia ła lność 
M au-m aa w  K e n ii Jest ty lk o  Jed 
n y m  z sym ptom ów  re w o lu c ji a- 
fry k a ń s k ie j, k tó ra  może w s trzą ­
snąć ca łym  kon tyn en tem . Wszę­
dzie — od Sudanu na  pó łn o cy  aż 
po U n ię  p o łu d n io w o  - A f ry k a ń ­
ską, na  Cżolo zagadnień w ysuw a

„W  prze c iw ień s tw ie  do k ra jó w  
m uzu łm a ńsk ich  w  pó łnocne j A f r y  
cc obszary na  p o łud n ie  od  Saha­
r y  są te re na m i p ra w ie  dz ie w iczy­
m i. Ten p o łu d n io w y  obszar l ic z y  
oko ło  100 m ilio n ó w  M urzyn ó w , 3 
m ilio n y  E u ro pe jczyków  o raz 2 m i­
l io n y  A z ja tó w  i  A rabów .

Pod względem  p o lity czn ym  oh 
s e rw u je  się w  A fry c e  s ilne  w rze 
n ie . M u rz y n i w  g w a łto w n y  spo-

NIKT NIE WIE,
CO KRYJE DŻUNGLA

Oba monopole naftowe f i­
nansowane są przez kapitały 
angielskie. Anglicy mają po­
wody i  znają aż nadto przy­
kładów, nakazujących żywić 
obawy przed zachłannością a- 
merykańskiego imperializmu, 
skuzynowanego z Ich własną 
koloniżatorską łapczywością. 
W Kongo belgijskim i francu 
sltiej Afryce,Północnej, w Abi 
6ynii i  Tanganice pokazały 
monopole Rockefellera £ Mor­
gana jak postępuje się z so­
jusznikami paktu atlantyckie 
go, 'jeżeli są... nieszczęśliwy­
mi; posiadaczami obszarów kry 
jących uran? Po prostu przez 
pędza się ich z tych obszarów, 
jak w brytyjskiej Kenii prze 
pędza się Murzynów. .

HANDEL NIEWOLNIKAMI
Ą  MERYKAftSKIE pismo 

.Reynolds News“ zamie­
ściło niedawno koresponden­
cję swego sprawozdawcy w 
jednym z państewek półwys­
pu arabskiego. Korespondent 
opisywał z całą dokładnością 
transakcję na targu niewol­
nic (której asystował). Na 
sprzedaż wystawiono 10 ład­
nych, młodych dziewcząt w 
wieku od 12 do 13 lat.

„W ystraszone s ta ły  przed hand 
la rzam i, og ląd a ją cym i je  ze 
w szys tk ich  s tron  1 oce n ia jącym i 
Ich  w artość i  cenę. Cena dz iew ­
czyny  w yno s iła  m n ie j w ięce j 100 
fu n tó w  szt. N ie k tó rz y  hand larze 
zd o ła li k u p ić  Jnż do 49 n le w o l-

P ocho dz lly  one z A ra b ii lu b  zo­
s ta ły  dostarczone z fra n cu sk ie j 
A f r y k i  P ó łnocne j, gdzie Je zaku­
p iono i  przez całą szerokość A f r y ­
k i  t ran spo rtow an o odw ieczną drogą 
karąwan. n ie w o ln ik ó w  do A d en u  i  
do A ra b ii.

OTO Afryka. Wyczerpani 
nieludzką pracą w barbarzyń­
skich warunkach, panujących 
w kapitalistycznych przedsię­
biorstwach, Murzyni tracą si­
ły  i zdrowie, by nie znaleić 
najdrobniejszego nawet cienia 
opieki ze strony białych wy- 
tykiwaczy.

Wracają do swych osiedli i 
wiosek W dżungli, by umie­
rać.

k n  n ie  ra z i a n i „ch rze śc ija ń sk ich 1 
m is jo na rzy , an i p u ry ta ń sk ich  ku l 
tu rtra e g e ró w  z W a ll - S treet. Jest 
d la  n ich  ta k im  sam ym  „ha n d le m “ , 
ja k i  sam i u p ra w ia ją  w  p o tw o r­
n i  ch rozm iarach , w yzysku ją c  dzie 
s ią tk l i  se tk i m ilio n ó w  is to t lu d z ­
k ic h  w szys tk ich  odm ian skó ry  l

nych.
tych zysków  kap ita lls tycz -

y PUNKTU
l ' JDodarcłez

wiedzenia gos- AFRYKA BUDZI 8IĘ

korespondent — chodzi przede 
wszystkim o wydzieranie so­
bie niezmierzonych bogactw 
Afryki"

Dzieje się to w sposób wypo 
środkowany przez kolonizato­
rów amerykańskich w Sta­
nach Zjednoczonych na lu­
dach czerwonoskórych Indian. 
Tak jak Indianie przepędzeni 
zostali z żyznych ziem do ubo 
gich rezerwatów, w których 
ginęli i  wymierają — tak bia 
l i  koloniści w  Afryce przepę­
dzają ludność murzyńską z bo 
gatych i  zdrowych obszarów 
w jałowe i  zapowietrzone cho« 
robami tropikalnymi bezlu­
dzia, by tam wyginęli lub go 
dzili się na niewolniczą pracę 
na plantacjach ich białych 
wywłaszczycieli.

„K o m e n d a n t p o l ic ji  w  K e n ii — 
pisze koresponden t — za jm u ją cy  
się obecnie w a lką  z M au .m au, 
ośw iadczył, że n ie  b y ło b y  pow o­
dów  do zaburzeń, g d yby  zastoso 
w ano ra d yka ln e  ś ro d k i, zm ie rza­
jące  do złagodzenia nędzy 1 roz ­
paczy lud no śc i m u rzyń sk ie j, n ie  
posiadającej z iem i...
Jfeżell chodzi o stronę gospodar­

czą, to  przeważa op in ia , te  A f ry k a  
może w ch łonąć nieog raniczone ka 
p ita ły  inw e s tycy jn e . N ik t  n ie  Wie, 
co k r y je  dżungla...

T A K  z w a n a  w ie lk a  prasa u .
1 chodn io  - eu rope jska  i  am e ry 

kańska donosi bardzo często pod 
sensacy jn ym i ty tu la rn i o k w itn ą ­
cym  w  A fry c e , in tra tn y m  ha nd lu  
n ie w o ln ik a m i i  n ie w o ln ica m i, ale

Ale Afryka budzi się na ca 
łej swej długości i  szerokości 
geograficznej. Pomruków nad 
ciągającej burzy nlie przyglu 
szą krwawe represje w Kenii, 
czy taszyzacja Unii Południo­
wo- Afrykańskiej lub polity­
ka wyprzedaży milionów tu­
bylców kapitałowi amerykan 
skiemu w Kongo beigijiltfm 
francufiklei Afryce Północnej 
Ludy i narody Czarnego La 
du — domagają sdę swej nie 
podległości i  sprawiedliwości, 
społecznej w pełnym przeko­
naniu, że ją uzyskają — jeże 
l l  nie drogą wątpliwych u- 
stępstw ze strony kolonizato­
rów, to siłą ruchu wyzwoleń­
czego z górą 100-miilionowej 
ciemiężonej i  wyzyskiwanej 
ludności.

WYNALAZCA RADIA
Z okazji rocznicy urodzin

A. POPOWA
a s  MARCA minęła 94 rocznica urodzin Aleksandra Popo- 10 wa- By uczcić pamięć wynalazcy radia przypomnijmy 

historię jego życia, pracy i walki, przypomnijmy hi­
storię, która ilustruje przeszkody, jakie napotykał człowiek 
nauki w carskiej Rosji, historię, która wiąże się ze znamienną 
aferą plagiatorską tak charakterystyczną w świecie kapitali­
stycznym.

ALEKSANDER PO PO W urodził się na Uralu w ubogiej 
rodzinie. Nie mając innych możliwości kształcenia uzdolnio­
nego syna. rodzice oddali go do seminarium duchownego. W 
surowym rygorze szkolnym, w atmosferze bynajmniej nie 
sprzyjającej rozwojowi badawczego talentu, miody Pooow 
wbrew przeszkodom znajduje możliwość samodzielnych stu­
diów przyrodoznawczych. Po ukończeniu seminarium pomyśl­
nie zdaje egzamin na wydział fizyczno - matematyczny Uni 
wersytetu Petersburskiego. Chlubne rezultaty studiów otwie­
rają mu drogę do katedry fizyki w szkole oficerskiej w Kron- 
sziacie. Nowe stanowisko zapewnia młodemu profesorowi moż­
ność prowadzenia pracy naukowej.

P f e r i o s z o  ( / e p f is z n  
te legrafem  bez tirsrtu...

W ŁASNIE w tym czasie Henryk Herz odkrył fale elek­
tromagnetyczne. Popow zainteresował się możliwością 

praktycznego wykorzystania tego doniosłego odkrycia. W kon 
sekwencji skonstruował aparat do wysyłania na odległoć fal 
elektromagnetycznych. W ]895 r. Popow nadał pierwszą depe­
szę telegrafem bez drutu

...Pierwsze zbawienne skuthi
O l ER WSZY radiotelegram został nadany na odległość 

250 m. Ale wkrótce Popow zaczął powiększać zasięg i si­
łę fal radiowych. Zdawałoby sie, że ważkość wynalazku Popo­
wa, nie pozostawiała żadnych wątpliwości. W pracy Popow na 
potykał jednak trudności, brakło mu pieniędzy na sfinansowri 
nie eksperymentów, brakło mu dostatecznej ilości pomocni­
ków. a co najprzykrzejsze, nieustannie zmuszony byt Ścierać 
się z wstecznictwem i rutyniarstwem aparatu carskiego, tłu­
miącego przejawy wszelkiej nowej myśli naukowej. W Mini­
sterstwie Marynarki Wojennej, któremu Popow podlegał służ 
bowo, przypomniano sobie o nim dopiero w czasie katastrofy 
pancernika , .Generał * Admirał Apraskin", Dzięki radiotele­
grafowi, przy czynnym współudziale uczonego udało się na­
wiązać łączność z zagrożoną jednostką i pomyślnie przepro­
wadzić akcję ratowniczą.

/Marconiego
JUf/AiO JEDNAK przykładów znaczenia telegrafu bez dra

tut mimo rosnącej stawy Popowa zagranicą, carski apa­
rat urzędniczy i  po uratowaniu pancernika ignorował niemal 
prace wielkiego uczonego.. W tym samym czasie sprytny Włoch 
Marconi, ,,wykorzystując po prostu myśli ludzi, którzy przed 
nim pracowali w tej dziedzinie:: (cytowane według książki dr 
HarIow, historyka radiotelegrafii, wydanej w Nowym Jorku w 
1936 roku), a przede wszystkim Popowa, mając wysoce roz­
winięty zmysł kupiecki i  ciesząc się poparciem angielskiego 
kapitału zorganizował firmy radiowe Telefunken i Marconi. I 
oto zachodzi paradoksalny wypadek. W Rosji, w kraju Popowa 
rząd zamawia instalacje radiowe dla floty wojennej właśnie w 
limach Marconiego...

Ś m i e r ć  
w  obronie  
Itomśepa

XX/ 1905 ROKU Popow tb- 
ją ł stanowisko dyrekto 

ra Instytutu Elektrotechniczne­
go w Petersburgu. Był to burz­
liwy czas. Młodzież uniwersyte­
cka brała udział W ruchu rewo­
lucyjnym. Policja carska nie 
szczędziła ripreśji. wkraczała 
nawet do sal wykładowych. Wie 
(U studentów aresztowano. Pro 
fesor Popow napiętnował to po‘ 
stępowanie. W rezultacie został 
wezwany przed oblicze ministra.
Szczegóły tej Wizyty nie są zna 
ne. Wiadomo jednak, że uczony 
wrócił od ministra silnie WsUrzą 
śnięty. W dwa dni później 
zmarł wskutek Stoku nerwowe­
go.

Pópow nd liczne propozycje 
zapraszające go zagranicę zwykł 
był odpowiadać Odmownie.
Twierdził: Jeżeli nie współ­
cześni, to być może potomni zro 
tumieją, jak bardzo byłem Od­
dany ojczyźnie“ . Słowa Popo­
wa okazały się prorocze. Ludzie 
radzieccy z wdzięcznością l du­
mą wspominają imię wielkiego 
wynalazcy.

r. ch.

Ośrodek
wypoczynkowy
powstanie
na odrzańskiej 
wyspie
^  A JEDNEJ g wysp Odry 

powstanie w bież roku 
studencki ośrodek wypoczyn­
kowy. Organizacją i  odbudo' 
wą ośrodka zajmuje się ZSP, 
ZW ŻMp i  fcs AZS Prace 
rozpoczną się 20 marca.

Szczecińscy studenci dla 
uczczenia pamięci Towarzy­
sza Stalina podjęli wiele zo­
bowiązań, które przyśpieszą 
oddanie dó użytku tego obiek 
tu. M. in. studenci z pierwsze 
go roku Wydz. Fiń. WSE zobo 
wiązali stlę przepracować na 
wyspie 800 roboczogódzin. Po 
dobne zobowiązania podejmu 
ją SI i PAM. Obiekt ma być 
oddany do użytku już 1 maja 
br. Ośrodek będzie zradiofo- 
nfizowany i  urządzona będzie 
świetlica. Na wyśpię wy bud o 
wana bedzie duża plaża i przy 
stań żeglarska i  kajakowa.

Otor)

V
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MAMUSIUUU mnie się
chce...

—  wołała do rymu mała 
dziewczynka, która przyszła z 
matką do gmachu MRN. Matka 
rozejrzała się bezradnie.

— Wstrzymaj 
się córuchno 
troszeczkę. Za­
raz pan kierow­
nik załatwi mi 
to podanie i wyj 
dziemy na dwór 
Ale dziewczyn­

ka nie chciała się wstrzymać.
Wtedy zdenerwowana mamu­

sia rzekła:
— Jak będziesz taka nie­

grzeczna to nie będziesz chodzi-' 
ła ze mną do MRN, Wujek, cio­
cia i babcia chociaż mają w 
A1RN ważne sprawy do załat­
wienia, nie przychodzą tu, po­
nieważ tutejsze ustępy są nie­
stety zamknięte. A jak się sie­
dzi w tym budynku pół dnia, to 
przecież każdemu się zdarzy...

Kolczasta jajecznica

LUDZIE l ryby głosu nie 
mają — stwierdzili lako­

nicznie pracownicy baru mlecz­
nego nr I. — A jeżeli nie mają 
głosu ludzie to widocznie są ry­
bami — rozumowała kucharka.

I  aby się upew­
nić wrzuciła do 
Jajecznicy meta­
lowy haczyk. 
Pan H. R. ku­
pił jajecznicę z 
haczykiem nie 
płacąc za niego 
ani grosza wię­
cej. Już go miał 

połknąć, ale haczyk nie dal się 
i pan H. R. musiał go wyjąć z 
ust. I  teraz wyszło na jaw, ze 
ludzie nie są rybamit i że z pew 
nością kury nie znoszą jajek z 
drutem. Właścicielka haczyka 
może się zgłosić po jego odbiór 
do „Rejlekiora.".

W niedzielę
eliminacje w SI
YM  NIEDZIELĘ 22 bm. od- 
’ ' będą się w sali Szkoły 

Inżynierskiej przy ul. Puła­
skiego 10 Uczelniane Elimina­
cje Festiwalu Zespołów Stu­
denckich. Przewidziane są wy 
stępy Chóru Szkoły Inżynier­
skiej, który zają) I  miejsce na 
wojewódzkich eliminacjach zof 
społów artystycznych w ub. 
roku. Początek o godz. 16. 
Wstęp wolny. (wit)

a 20005
„Dziecięce

zaopatrzenie“
N ie jed na  m a tka  postanow iła  

kup ić  swem u dz ie cku  w iosen­
ne ub ra n ko  czy o k ryc ie . M im o  
że chodzi od sk lepu do sk le ­
pu, pociecha nosi nada l z im o­
wą odzież.

W  sk lep ie M IID  n r  15 p rzy  
a l. W o j. P o lskiego eksped ien t­
ka  pokaza ła je d y n y  w  sk lep ie 
m a le ń k i płaszczyk i jed no  u- 
b ranko . W  D ob lisk im  sk lep ie 
PSS n r  205 p łaszczyków  n ie  m a 
w ogóle. Podobn ie je s t w  in ­
n ych  sklepach.

Czyżby w  Szczecinie n ie  szy­
to  dziec ięce j odzieży?

P rzec iw n ie ! Szyje się dużo, 
w  różn ych  ga tu nka ch i rozm ia  
racb . W  sklepach n ie  m a odzie 
ży dz ie c inn e j d la tego, że w ie ­
lu  k ie ro w n ik ó w  n ie  pom yśla ło , 
b y  pó jść  np . do m agazynu 
S p ó ln o ty  P racy , gdzie w ie le  
różnych u b ran ek  i płaszczy cze 
ka na hu rto w ą  sprzedaż. Są 
i ub ran ka  w  różn ym  w yborze , 
ładne sam odziałowe p łaszczyki 
d la  dz iec i i  w ie le  In n ych  a tra k  
e y jn y c h  to w a rów . Cóż, k ie d y  
ty lk o  w  m agazyn ie , a n ie  w 
sklepach.

Szczecińscy k ie ro w n ic y  sk le ­
pów  k o n fe k c y jn y c h  za m ało 
jeszcze ży ją  po trzebam i k lie n ­
tó w . (»»)

Szczecin powinien lśnić ierfe zwierciadło

MPOcz. rozpoczyna wywożenie 
śmieci „systemem taśmowym“

|VJ IESTETY, tak już jest, że w każdym dużym mieście 
śmiecie są problemem, al- tylko wówczas, kiedy — 

Jak w Szczecinie — leżą na ulicach, podwórzach, klatkach 
schodowych, w parkach, na boiskach — wszędzie tam, 
gdzie są Jak najmniej pożądane.

W ZWIĄZKU z wiosną 1 
Miesiącem Czystości Miejskie 
Przedsiębiorstwo Oczyszcza­
nia, opracowało plan sprząta 
nla etapami poszczególnych 
dzielnic naszego miasta.

Szczecin został podzielony 
na 13 rejonów. Pierwszy np. 
obejmuje wszystkie uHce
zamknięte w prostokącie al. 
Piastów — tor kolejowy — Ja 
glellońska — Twardowskiego.

CZYSTOSC NIE TYLKO 
NA MIESIĄC

D  EJON TAKI ma być we 
1 '  dług planu sprzątany

przez 1—2 dni. P^zy oczysz­
czaniu użyty zostanie cały ta­
bor MPOcz. Pizewlduje się, 
że tym systemem w ciągu 26 
dni uda się doskonale oczyś­
cić całe miasto. Jeżeli więc 
metoda ta zda praktyczny eg­
zamin, MPOcz. powinno ją 
stosować przez pozostałe 11 
miesięcy. Posiada przecież
przez cały rok taką sama 
ilość pracowników 1 dysponu­
je tym samym taborem

KOMITETY BLOKOWE 
MUSZĄ POMOC

Coraz liczniej 
napływają
z g ło s z e n ia  
na konkurs
recytatorski
WHOP
PRZYGOTOWANIA do kon
A kursu recytacji o tematyce 

pokojowej, organizowanego 
przez Wojew. Kom. Obrońców 
Pokoju, są w  pełni. Zespoły 
artystyczne opracowują recy­
tacje, montaże poetyckie, ży­
we gazetki, obrazki sceniczne 
itp.

Czasu jest jeszcze sporo, bo 
eliminacje dzielnicowe odbę­
dą się w Szczecinie dopiero w 
kwietniu, przygotowanie na­
leży jednak już rozpocząć.

Wojew. Kom. Obrońców Po­
koju jeszcze do końca marca 
przyjmuje zgłoszenia, które 
nadal licznie napływają.

Na zwycięzców w konkur­
sie, zespołowym i indywidu­
alnym, czekają liczne nagro­
dy. (ka)

T E A T R  P O L S K I — „Faryzeusze i 
g rze szn ik " — godz. 19.15.
T E A T R  W SPÓŁCZESNY — „ Z w y ­
c ię s tw o " — godz. 19.15.

COLOSSEUM — ..Cud w  M ed io la ­
n ie "  — p ro d. w łosk . — g. lfi, 18. 20 
B A Ł T Y K  — F es tiw a l F ilm ó w  R u­
m u ń sk ich  — „N o c  n iespodzianek“  

j .  15, 17, 19, 21.
M Ł O D A  G W A R D IA  — Festiw a l 
F ilm ó w  R um uń sk ich  — „ M it r ia  
K o k o r "  — g. 15, 17, 19, 21. 
P IO N IE R  — „G u ra m ls z w ili“  — 
prod. radź.—g. 13, 16, 19. D od — 
„C o  się w e  w s i z m ie n iło "  — „M a ł 
żeństwo a k to r k i"  — p rd d. NRD- 

j .  22. P rzeg ląd f i lm ó w  do ku ­
m en ta ln ych  — g. 15, 18, 21. 
H U T N IK  (Eto łczyn ) — „N iezapom  
n ia n y  r o k  1919“  — pro d . radź. — 
g 17, 19. — D od .: S p o rt radz ieck i 
6/52.
P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) — „ C y w il na 
s ta d io n ie " — prod. CSR — g. 
17. 19.
1 M A J  (2yd ow ce — „S tre fa  za­
c h o d n ia " — prod. węg. — g. 17, 
19 Dod. — D oku m e n ty  zdrady.

W  k in a ch  „C o losse um " i  „M ło d a  
G w ard ia “  przed każdym  seansem 
w yśw ie tlan a  je s t specja lna k ro n i­
ka , pośw ięcona życ iu  i  p ra cy  C 
nerallssim usa Józefa S talina.

K lu b  T P P .R  u l. P io tra  S ka rg i 30 
— o godz. 18 W ieczór te o r ii szacho 
w e j — de m on s tru je  m is trz  S ty lo  
A lfre d .

D Y ŻU R Y  A P T E K :
N r  6 — al. W o i. :
N r  33 — pl.

PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  pogodn ie lu b  dość pogod­

n ie , te m p era tu ra  w  dzień do p lus 
13 stop. C, w ia tr y  z k ie ru n k ó w  
po ł.-w schodn. od 3—7 m  na sek.

mieszkańcy 
powinni jed­

nak pomóc MPOcz. Powinni 
stale dbać o czystość 1 este­
tyczny wygląd miasta oraz sy 
gnallzować wszystkie zanied­
bania Miejskiemu Przedsię­
biorstwu Oczyszczania. Muszą 
też pomóc komitety blokowe. 
Powinny one zorganizować 
wynoszenie śmieci na ulicę 
tam, gdzie nie można doje­
chać samochodem. Z> rozpoczę 
ciem akcji czystości będziemy 
stale informować, którego 
dnia będą sprzątane poszcze­
gólne ulice.

(Jn)

\X /  SZYSCY 
’ v Szczecina

Junaczka Dynarska

nie uwierzyła plotkom

Coraz liczniej
zgłasza się
m ło d z ie ż
(ło ochotniczych
brygad „SP“
Szczecinie odby ła  się na rada Ju- 
naczek — ochotn iczek p ierw szego 
ro ku  tu rn u su  żeńskich b ryg ad 
,.SP". N a naradę p rz y b y ło  oko ło  
100 jun acze k  ze w szys tk ich  pow ia 
tftw  naszego w o je w ó dz tw a . W na 
radzie w z ię li także u d z ia ł przed­
staw ic ie le  K o m e n d y  G łów ne j 
„S P “ , Zarządu W o j. Z M P , W oj. 
K o m ite tu  W yk . ZS L , L ig i K o b ie t. 
Fo re fe ra c ie  kom endan ta  w o je ­
w ódzkiego ,,S P " w yw ią za ła  się ży 
w a dysku s ja . D ziew częta m ó w iły  
o tym , dlaczego zg ło s iły  się do 
brygady.

O L IM P IA  NOW<ńK, p rze w o dn i­
cząca ko ła  Z M P  p rz y  spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn e j w  B ie lik o w ie  w  
pow. g ry fic k im , Jest przodu jącą 
Junaczką. P ie rw sza zg łos iła  się do 
bryg ad y  ro ln e j „S P "  w zyw a ­
ją c  w szys tk ie  dziew częta do 
pójścia za Jej p rzyk ład em .

Junaczka Z o fia  D Y N A R S K A  o- 
pow iadała ja k  lud z ie  ją  s traszy li, 
że w  b ryg ad ach je s t źle.

„N ie  u w ie rzy ła m  p lo tkom , 
zgłosiłam  się ochotn iczo  do b ry  
gady „S P "  i  dziś radzę to  z ro ­
b ić  w szys tk im  m ło d ym  dziewczę 
tom . W iem , że Jestem potrzebna 
O jczyźnie 1 spe łn iam  sw ó j ob y ­
w a te lsk i ob ow ią zek".
Na zakończenie na rad y  Junaezki 

w y s ła ły  l is t  do Prezesa R ady M i­
n is tró w  Bolesław a B ie ru ta , p rz y ­
rzeka jąc o f ia rn ie  pracow ać w  b ry ­
gadach i  być  przyk ład em  dla  m ie j 
scowej ludnośc i. (kz)

M IE JS K IE  P rzeds ięb iors tw o O- 
grodnlcze po w inn o  w  M iesiącu 
Czystości zw ró c ić  uwagę na skar­
pę m iędzy B ib lio te k ą  M ie jską , a 
Akadem ia M edyczną p rz y  u l. 
D w orcow e j, obecnie w ydeptaną 
przez przechodn iów . N ależałoby tu  
zasiać tra w ę  1 zasadzić k w ia ty . 
N ależałoby także w y tyczyć  nowe 
ścieżki na p lacn 22 L ip ca  p rz y  u l. 
Obrońców S ta ling ra du . IV ciągu zt 
m y  bow iem  przechodn ie zdepta li 
cały skw er. (ao)

N o w a lijk i 
już są w sprzedaży
ale... na razie „im po rto w a ne “

YYJIĘKSZE niż w latach ubiegłych mrozy w styczniu i  w. 
’ * lutym, a także rzadko świecące słońce opóźniły dojrzę-* 

ioanie tegorocznych nowalijek. Wprawdzie częściowo już 
ukazały się w sklepach — jednak większe ilości szpinaku, 
rzodkiewki i  rabarbaru ukażą się dopiero w końcu marca. 
OGRODNICTWA wojew

szczecińskiego na razie tylko 
w 20 proc. pokrywają zapo­
trzebowanie Szczecina na 
wczesne jarzyny. Najwięk­
szymi dostawcami nowalijek 
są PGR Gumieńce i PGR Py­
rzyce, które uprawiają je w 
inspektach na łącznie blisko 

ha ziemi. Część dostarcza 
też ogrodnictwo Liceum O- 
grodniczego vi Zdrojach i 
PGR Unin w pow. wolińskim, 
‘iU  YDAJNOSC tych placó- 
’ * wek jest jednak za mała 

w porównaniu z potrzebami 
miasta. Dlatego dziwnym wy­
daje się, że PGR-y wojew. 
szczecińskiego, a szczególnie 
gospodarstwa w pobliżu Szcze 
cina (Stołczyn, Krzekowo i  
inne), nie zajęły się dotych­
czas ogrodnictwem. Miejskie 
Przedsiębiorstwo Ogrodnicze 
również nie uprawia jarzyn, 
ograniczając się jedynie do 
hodowli kwiatów.

Wzmiankowane wyżej 
PGR-y powiny zająć się uprą 
wą nowalijek. Szczecin może 
uniezależnić się od ich dostaw 
z innych województw. (ab)

n 1 N A J B L IŻ S Z Ą  niedz ie lę , 22 
w  m arca o godz. 10 w  sa li z w  

ZM P  odbędzie się w o je w ó dzka na 
rada p rzo do w n ików  n a u k i i  p ra ­
cy społecznej Szkó l Zaw odcw ycn.

W naradzie te j wezm ą udz ia ł 
wszyscy na jlep s i uczn iow ie  oraz 
a k ty w iś c i Z M P  i o rg a n iza c ji spo 
łecznych.
K O M IT E T  17 Obwodu F ro n tu  Na 

rodow ego zaprasza m ieszkańców  
u lic :  Jag ie llo ń sk ie j, Boh. W arsza­
w y  Ks. Ściegiennego i  Legionów  
na zebran ie , pośw ięcone M iędzyna 
rodow em u D n iu  K o b ie t. Zebranie 
odbędzie sie p rz y  n i. Jag ie llon  
s k le j 65 (Szkoła Z w ią zków  Zaw o­
dow ych) w  n iedzie le 22 m arca br. 
o godz. 18. Po re fe ra c ie  część a r­
tys tyczn a .

1 1  OBWIESZCZENIA
M ie jsk ie  Przedsięb iorstw ’© W odociągów i  K a­

n a liz a c ji w  Szczecinie zaw iadam ia m ieszkań­
ców  d z ie ln ic  — Śródm ieścia — N iebuszcwa — 
P o rtu  — G rabow a, że w  d n iu  22. marca 1953 r. 
od godz. 15 w s trzym a na  będzie dostawa w ody, 
ze względu na konieczność przeprow adzenia 
p rac m on tażow ych. Jednocześnie w  tym  samym 
czasie zostanie obniżone ciśn ien ie  w ody na  Po­
godn ie  — S w ierczew te — G um ieńca rh . 317-K

SO BOTA, 21 m arca 1953 r .
W iadom ości: 5.05. 6.30, 12.04, 17, 

21, 23.50.
12.1F „N a  sw ojską n u tę " : 12.45 aud. 
d la  w s i: 13.00 m uz; 13.13 m uzyka ; 
13.40 u tw o ry  na a ltó w kę ; 14.10 d la  
k las  I  i  I I -aud. s low .-m uz. „J a k  
m elod ia  w chodzi l  schodzi po scho 
d k a c h " ; 14.30 u tw o ry  w io lon cze lo ­
w e ; 15 00 konc; 15.10 aud. l ite ra c ­
ka ; .15.30 d la  dz iec i — „D z ie c i
przed m ik ro fo n e m " — aud. słow - 
no-m uz; 16.20 aud. z c y k lu ;  „K o m  
po zy to r T y g o d n ia " ; 18.30 „T w o rz y  
wa sztuczne w  w a lce  z k o ro z ją ";
19.30 m uz; 20.CO P rz y  sobocie po 
roboc ie : 20.30 aud. d la  zag ran icy ;
21.30 aud. d la  zagrań;. 22.30 aud. 
d la  zag ran icy .

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZE C IŃ S K A  
8.00 ry b a c k i serw is  m o rsk i:
8.05 R ixn e r I  — S u ita ; 13.10 ryb . 
serw is za le w ow y; 17.15 m uz. i  fa k  
tv ;  17.55 w iązanka da w nych  prze­
b o jó w  — p ły ty ;  18.05 „P ion ie rska  
s iódem ka z P C K  i  F - u "  rep . l i ­
te r ;  13.40 kon c. życzeń: 22.00 m uz. 
ta n ; 24.00 m uzyka ; 24.05 ry b . ser­
wis m orski»

I  PRACOWNICY ¡’OSZUKIWANI"}

T ucza rn ia  K u ró w  noszuku je  p racow ników  f i ­
zycznych do prac po dw ó rzo w ych transpo rtu  1 

obs ług i ch le w n i. S to łów ka  na  m iejscu. Pom ie­
szczenia d la  żonatych ! sam otnych. Płaca w /g  
u m o w y zb io ro w e j PG R. Zgłoszen ia do Zespołu 
Szczecin u l. M ick ie w icza  41. 1365-G

W arsz ta ty  O krę tow e w  Szczecinie, u l. G ó rn o­
śląska N r  4 z a tru d n ią :

1. G łów nego in ż y n ie ra , ze znajom ością rem on­
tu  i  b u d o w y  s ta tkó w ,

2. Ś lusarzy, ze zna jom ością rem ontu s iln ikó w  
spa lino w ych  i  maszyn pa row ych,

3. K o tla rz y , b la cha rzy , to ka rzy , s trugarzy, f r e ­
zeró w  oraz ro b o tn ik ó w  n ie w ykw a lif iko w a n ych .

W a ru n k i p ra cy  I p ła cy  do om ówienia na 
m ie jscu  w  re fe ra c ie  K a d r I  p ię tro . — M ieszka­
n ia  zapew nione. 320-K

M iasteczko D ziecięce w Podgrodziu k/Szcze 
c ina  te l. 12 p rz y jm ie  od zaraz g ł. księgowego i 
o g rod n ika  - w a rzyw n ika . W a ru n k i do om ów ie­
n ia  na m ie jscu . 1380-G

O ddzia ł Zaopa trzen ia  Robotniczego Stoczni 
Szczecińskie j z a tru d n i od  zaraz w gospodar­
s tw ie  ro ln y m  w  P argow le :

40 ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  (ko b ie ty  ! mężczyzn), 
1 o g rod n ika , 1 księgow ego. — M.eszkanie za­
pew nione, s to łó w ka  na m ie jscu . W arunki do 
om ów ien ia . Zgłoszen ia w  W ydz. Kadr Stoczni 
Szczecińskiej u l. H u tn icza  1. 321-K

OGŁOSZENIA DROBNE ¡

kuch n ia  Łódź Zgłosze­
n ia  76-38, godz. 12—15 

1379-G

P O TR ZE B N A  pom ocn i­
ca dom ow a. U n ii L u ­
b e lsk ie j 28 Zak ła d  Oen- 
ty s tj/c zń y . 1372-G

PR ZY JM Ę  sam odzielna 
gosposie P iastów  1 m . 8.

1371-0

L O K A L E :

O D D A M  m ieszkan ie — 
Szczecin — Pogodno, 3 
poko je , kuch n ia , łazien 
ka, cen tra ln e  ogrzew a, 
n ie , b a lkon , za po kó j

K U P IE  gabinet i  fo rte -  
o ian . Zgłoszenia 76-38 
godz. 12—18. 1378-G

7 C IB Y

ŁA PC ZY R S K A  E u la lia  
córka  Bolesława, zgła- 

zagublenie k a r ty  
m eldunkow ej oraz od­
c in ka  an k ie ty  na 
b ió r  dowodu osobistego.

1374-G

WIĘKSZE WYGRANE
VI Krajowej Loterii Pieniężnej 
1 dzień ciągnienia 3-go rzutu

Wygrana 20.000 zł podła na Nr Nr 
46276, 97918.

Wrgrana 10.000 zł podła na Nr Nr 
17347, 32403, 37753, 51169. 51845,
58248, 111261.

Wygrana 5.000 zł padła na Nr Nr 
6913, 8107, 8253, 14876. 15671. 31490, 
37917. 41745 78329. 104717.

Wygrana 2.000 zi padła na Nr Nr 
8310, 11697. 12376, 22485. 59094,
62992, 73644. 76312, 80146, 82775,
84136, 89905. 90907, 95226, 100790,
109306. 109936, 110470, 118167, 119064,
119131, 119191.

Wygrana 1.000 zł padła na Nr Ni
401, 4870, 5301, 8441, 6569, 8409, 10858,
11166, 14103, 15431, 19282, 22120,
25170, 29111, 29802. 33244. 37448,
40495 40811, 41926, 44616, 4S335,
49426 59326, 59732. 60568, 31641,
62182. 65969 67498, 68721, 70316,
70789 73589, 74451. 78105. 78358,
82140, 83314, 35049, 85953. 86858,
88230, 91582, 95491, 95597, 99564,
101228. 111123. 116901. 118224

R A P A C Z  W ładysław ,
syn A n d rze ja , zgłasza 
zagub ien ie k a r ty  m el 
du nko w e j, le g ity m a c ji 
w yda ne j przez s toczn ię  
Szczec 1667-G

Ż E L A Z N A  K a z im ie ra , 
có rka  Erazm a, zgłasza 
zagub ien ie  k a r ty  mel 
du n ko w e j w yda ne j w  
Szczecinie. 13G9-G

M A R K O W S K I Jan zgła­
sza zagub ien ie k a r ty  
m e ld u n ko w e j w ydane ; 

przez PG RN  w  N ieda- 
szow ie. 1364-G

P O ŁC Z Y Ń S K I Józef, 
syn Stan is ława, zgłasza 
zagub ien ie p rze pu stk i 
po rto w e j N r. 3097 w yd a ­
n e j przez P.Z.J.P .

1366-G

W Y R ZY K O W S K A  E l­
żbie ta, có rka  H en ryka , 
zgłasza zagub ien ie k a r­
ty  m e ld u n ko w e j oraz 
p o kw itow a n ia  
b ió r

Z G Ł A S Z A M  zagub ien ie 
le g ity m a c ji służbow ej 
B iu ra  P ro j. Przem . W ł. 
Szt. w  Szczecinie na 
nazw isko C iesie lski Z y ­
gm unt.

C H O JN O W S KA H alina , 
córka  A n ton iego, zgła­
sza zagub ien ie leg itym a  
c i ro d z in n e j w yda ne j 
przez M P K . 1375-G

A U G U STY N  E lżb ie ta , 
córka  G e rtru d y , zgła­
sza zagub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j w yda ne j 
w  C horzow ie  oraz od ­
c in ka  a n k ie ty  na od b ió r 
dow odu osobistego.

1376-0

D H A ŁC  W ło dz im ie rz  — 
zgłasza zagub ien ie w i­
zy gra n iczne j. 1368-G

KO,

3 A R D A S Z  Ł u c ja , córka 
Anton iego, zgłasza za-

_______  __ __ gu b ie n ie  p o kw itow a n ia
dow odu osobiste-1 a n k ie ty  na o d b ió r  do- 

1370-Gwodu osobistego. 1373-G

Uczymy sią 
chodzi
Pierwsza lista 
roztargnionych
JU Ż  K I L K A  d n i trw a  nauka

ehodzenia i  trzeb a przyznać da 
Je re zu lta ty . A b y  pom óc dzia ła­
czom, k tó rz y  codziennie przez ma 
ga lon y  ap e lu ją  do rozsądku prze­
chodn iów , o rg an izu jem y dziś tzw . 
le k c ję  poglądową.

A  w ię c  szofer E d w ard  B andero- 
w icz  (zam. Czereśniowa 14) Skodą 
A-71-187 n ie  p rzysta ną ł w  prze­
pisow ym  m ie jscu , z czego w n io ­
sek, że n ie  bardzo o r ie n tu je  się w  
przepisach Jazdy. Ju liu sz  Sobal, 
k ie row ca  I I  ka t., n ie  w ie , że na 
skrzyżow an iu  u lic  Jedzle się z 
szybkością 7 k m  na godz..

W  p ra w id ło w ym  chodzeniu na 
skrzyżow an iach u lic  ce lu ją  m ęż­
czyźn i. D otychczas bow iem  kob ie  
ty  są na jczęście j u ja w n ia n e  za n ie  
p ra w id ło w e  przechodzenie Jezdni. 
I  ta k : Leokad ia  P aw lus (Kaszub­
sko 44/14) n ie  w ie  ja k  się przecho 
dz l przez u licę , ż le  p rzechodziła  
D a n ie l Buks (Ch lebow a 15), po 
m im o  że mąż Jej je s t d o b rym  szo 
fe rem . W spisie roz ta rg n io nych  
zna laz ł się rów n ie ż jeden m ężczyz 
na : H e n ry k  B ro d n ic k i (T arczyń­
skiego 2/6).

Spodziew am y się, że le k c je  cho 
dzenia p rzyn io są Jednak coraz le p  
sze w y n ik i 1 w k ró tce  ju ż  n ie  bę­
dzie trzeba pu b liko w a ć  na zw isk 
„ro z ta rg n io n y c h " . (Jn)

„Listonosz 
z przypadku“
P AN P. nigdy nie miał za­

miłowania do zawodu listo­
nosza. Jest sekretarzem rady zcu- 
kładowej w jednym ze szcze­
cińskich zakładów pracy i  do­
skonale się tam czuje. Cóż kie­
dy pracownicy Urzędu Poczto­
wego nr. 6 na siłę werbują go 
do swego grona.

W jaki sposóbf 
Bardzo prosto. Listonosz 

wrzuca do jego skrzynki w do­
mu nr. 1 przy ul. Stanisława 
Kostki wszystkie listy adreso­
wane do lokatorów domów nr. 
la, lb, Ic, ld  itd. Pan P. po 
powrocie z pracjf bierze listy, 
przekazy, czasopisma, gazety i 
roznosi. Traktował to już jako 
swój obowiązek. Nic by nie mó­
wił nadal gdyby nie to, że 
któregoś dnia nie mogąc zna­
leźć nieznajomego adresata od­
niósł zawiadomienie o pilnej 
przesyłce na pocztę. Tam wy­
soki brunet wydający paczki 
przyjął go bardzo niegrzecznie, 
wyrażając swoje pretensje w 
sposób (fobiegający od ogólnie 
przyjętego. Pan P tak się tym 
zraził, że już nie chce być li­
stonoszem i  prosi o doręczanie 
przesyłek wprosi adresatom 
lub o właściwe ponumerowanie 
domów.

Oprócz
„szczupakówki“
należy mieć...
aktualną

karlę wędkarską
P R Z E P R O W A D Z O N A  przez pra -
Ł cow n ików  M U R -u w  p ie rw ­

szych dn iach bm . ko n tro la  k a r t 
w ęd ka rsk ich  w ykaza ła , że w ie lu  
m iło śn ikó w  tego sportu up raw ia  
go bez o fic ja ln e g ó  zezw olen ia tj. 
k a r ty  w ęd ka rsk ie j. Taka „sam o­
dzie lność“  po raz p ie rw szy  kosz­
tu je  ty lk o  15 zł. w  postaci m anda­
tu  karnego, następne prze kro cz* 
n ia  przepisów  pociągają za sobą 
znacznie jsze k a ry  a d m in is tra c y j-

W iększośó w ęd ka rzy  .w  czasie 
k o n tro li zachow u je  się grzecznie, 
zdarzają się jed n a k  w yp a d k i aro 
ganckiego odnoszenia się do kon - 
t i  d u ją c y c h .

T a k  po s tą p ili ob yw a te le  w  czasie 
bezprawnego ło w ie n ia : W ładys ław  
Grużdż i Adam  Długosz, przygod­
n i w ędkarze i.a  kana le  d z iw n o w - 
skim .

O g ro m n ym i m iło śn ika m i w ęd­
ka rs tw a  są p. p, W ałanoborskl, 
Z a jączkow sk i, A u g u s tyn ia k , K u ­
b ia k , Jan iszew ski, Sztapa, Stęp­
kow ski ze Szczecina, n ie  zdąży li 
się Jednak Jeszcze zaopa trzyć w  
k a r ty  w ęd ka rsk ie . A  szkoda bo 
jeże li tego n ie  zrob ią  n ie  om in ie  
ic h  d ru g i m andat. (bk)



W pięć godzin później, wkrótce po zachodzie 
słońca wszystkie trzy statki zarzuciły kotwice na 
redzie Kronborg, nazajutrz zaś, dwudziestego 
siódmego października o godzinie piętnastej m/s 
Adlernest w obecności sporego tłumu gapiów zo 
stał wprowadzony do suchego doku w swoim 
dawnym porcie macierzystym — Helsing^r.

(122)

lA n w z M e h f n e i y .

Posejdon i  Swarożyc miały odejść do Gdyni 
dopiero nazajutrz zabierając całą załogę i wszy 
stkich nurków, którzy przybyli z konwojem. 
Tylko inżynier Jakus musiał zostać przez dłuż­
szy czas w Helsingfir, aby przekazać wrak do 
remontu i wraz z delegatem ministerstwa pod­
pisać odpowiednie umowy z dyrekcją stoczni.

Gdy woda opadła i m/s Adlernest stanął na 
betonowym dnie wielkiego czworokątnego doku, 
wszyscy już byli na lądzie z wyjątkiem dyżur­
nej wachty Posejdona. Chcieli obejrzeć ów port 
i miasto, porobić drobne zakupy, odwiedzić miej 
scowe kina i lokale rozrywkowe. Należało im się 
to w zamian za ostatnie trzy tygodnie pracy.

Wprawdzie po południu zaczął, mżyć deszcz i 
dokuczliwy zimny w iatr hulał po błotnistej dłu­
giej i smutnej ulicy wiodącej ze stoczni ku 
śródmieściu, ale to ich bynajmniej nie zniechę­
cało. W ciągu paru godzin wiadomość o przyby 
ciu m/s Adlernest obiegła miasto, a polscy nur­
kowie i marynarze, którzy z trzydziesto-plięcio 
metrowej głębi podnieśli ten wrak od dawna u- 
znany za bezpowrotnie przepadły stali się boha 

i terami dnia.
Tłumy, które przyglądały się wprowadzeniu 

i statku, odpłynęły wrraz z nimi i  wrak — czerwo 
1 ny od rdzy, jeszcze mokry, ociekający wodą z 
\ plastrami na burtach, z połamanymi relingami 
i i  ze śladami od pontonów, które ocierały się o 
! jego boki — pozostał sam na dnie ciemnego 
[ doku, jak w otwartym grobie, 
i Barnat nie poszedł z innymi. Poczta, która 
i na nich oczekiwała, i  tu nie przyniosła mu żad- 
[ nego listu. Był zbyt rozgoryczony i rozdrażniony 
i aby wziąć udział w hałaśliwej wycieczce do 
i obcego miasta, które go wcale nie pociągało.
j Z założonymi w ty ł rękami, w nieprzemakal- 
i nym płaszczu z podniesionym kołnierzem stał 
' na betonowym obmurowaniu pogrążony w myś- 

l a *  1 wwansateolscb. »pogląd«) as pokład i

na powyginane ściany kajut w tym miejscu, 
gdzie Rafał Grabień znalazł się w chwili gdy 
trzeci lewoburtowy ponton zaczął tonąć.

Pomyślał, o ile zmieniłaby się obecna sytua­
cja w związku z Teresą, gdyby udało mu się 
wówczas uratować Rafała.

Uporczywe milczenie Teresy zdawało się wska 
zywać na jakąś zasadniczą zmianę je j uczuć. 
Czyżby śmierć tego chłopca, któremu Teresa za 
wdzięczała odzyskanie równowagi, a później na­
wet pogodnego spokoju po katastrofie jaką dla 
niej było rozstanie z Antonim — czyżby ta 
śmierć miała zniweczyć dawną miłość znów roz 
budzoną? Rafał na zawsze stanął pomiędzy 
nimi?

Antoni nie umiał znaleźć odpowiedzi na te 
pytania. Nurtujący żal, niepokój, zawód, tęskno 
ta wreszcie — stawały się nie do zniesienia. 
Cała jego energiczna, czynna natura buntowała 
się przeciw takiemu stanowi rzeczy; przeciw 
niepewności i zwątpieniu, których nie mógł 
rozstrzygnąć od wielu tygodni.

Miał tego dość. Pragnął jak najprędzej wró­
cić do Gdyni, aby rozciąć ten gordyjski węzeł: 
tak albo nie!

Zaiste, gdy przed laty wraz z Hjertingiem 
stał na rufie tego statku, oczekując na chwilę 
wybuchu, który go miał zatopić, mniej się nie­
cierpliwił niż teraz.

Mimo woli spojrzał na tę rufę, a potem pod­
niósł wzrok, jakby uległ jakiejś magnetycznej 
sile przyciągającej.

Wysoki człowiek, chudy jak szkielet, stał po 
przeciwnej stronie i patrzył na niego z widocz­
nym napięciem.

Jego obecność zaskoczyła Barnata do tego 
stopnia, że z początkiem przypuszczał, iż ulega 
złudzeniu. Ta widoma postać, zjawiająca się nad 
dokiem właśnie w fceg chwili, skojsisyła mu s it

natychmiast z osobą trzeciego mechanika m/s 
Adlernest, co było zrozumiałe, lecz zbyt mało 
prawdopodobne aby mógł w to uwierzyć.

Ponieważ jednak „duch”  Roberta Hjertinga 
bynajmniej nie zamierzał rozpłynąć się w zapa­
dającym zmierzchu (jak to zwykle czynią szanu 
jące się widziadła osiągnąwszy swój cel, polega 
jący na wprawieniu w osłupienie świadka ich 
materializacji), a przeciwnie — zdjął kapelusz 
i z uśmiechem na przeraźliwie chudej twarzy za 
czął iść przez pombst przerzucony nad dokiem, 
przeto Antoni także ruszył na jego spotkanie.

Zatrzymali się obaj na środku pomostu i po­
dali sobie ręce.

— Więc to jednak wy — powiedział Hjer 
ting. — Nie przypuszczałem, że was jeszcze 
kiedykolwiek spotkam. I was i ten statek — do 
dał, spoglądając z góry na wrak.

— A ja  właśnie myślałem o was przed chwilą 
— odrzekł Barnat.

— Przed kilku miesiącami szukaliśmy was w 
całej duńskiej marynarce handlowej. Co się - 
wami dzieje?

Hjerting od dawna już nie pływał. Pracował 
tu w tej stoczni, jako inżynier — motorzysta 
Słyszał oczywiście o tym, że Polacy usiłują wy­
dobyć Adlernest, ale nie przyszło mu do głowy, 
że mógłby się przydać przy tej robocie Zresztą 
nie bardzo wierzył- w powodzenie tego przedsię 
wzięcia.

-— A jednak udało się wam — powiedział z 
podziwem.

— Udało się—potwierdził Barnat. — Ale 
znacznie łatwiej było go zatopić niż podnieść.

— Ja myślę — roześmiał się inżynier. —
Dla was musiał to być także wielki tryumf oso 
bisty. Wy. hrażam sobie!’

—• Tak — odrzekł Antoni. — To było w moim 
życiu wielkie zwycięstwo, chociaż — jeśli chodzi 
o podniesienie samego wraku — nie odegrałem 
przy tym większej roli niż każdy * moich kole­
gów, którzy tam ze mną pracowali.

gM »m

| AK WYKAZAŁA PRAKTYKA używanie klaksonów
I samochodowych bynajmniej nie usprawnia ruchu drogo 

wego, potęguje natomiast hałas uliczny. We wszystkich 
większych miastach Polski wprowadza się t. zw- ruch bez- 
stygnałowy.

Wpierw trzeba jednak przechodniów nauczyć zachowania 
prawideł ruchu ulicznego. Zadania tego podjęły się w 
Szczecinie władze administracyjne i  Polski Związek Moto­
rowy.

Największe nasilenie nauki prawidłowego chodzenia w 
mieście zaobserwował sprawozdawca „Kuriera" na skrzyżo 
waniu ulic Wojska Polskiego i Jagiellońskiej. Tutaj przy 
mikrofonie dyżurują działacze PZM-ot i  pracownicy Wydzia 
łów Komunikacji WRN i MRN pouczając przechodniów i  kie 
rowców o ich obowiązkach.

PODCZAS największego na­
silenia ruchu dwie szczeci- 
nianki chciały przeparadować 
z dzieckiem w wózku przez 
plac Przyjaźni Polsko-Radziec 
kiej wprost pod kola nadjeż­
dżających samochodów. In­
struktor Czesław Zduńczyk 
(w „cywilu“  kierowca taksów­
k i Nr. 14) zawrócił roztargnlo 
ne kobiety do właściwego 
przejścia.

wśród

O b ie k tyw em

POD megafonem, ustawio­
nym na rogu Wojska Polskie­
go, gromadzą się tłumy prze­
chodniów. Powinni oni znać 
przepisy już na celująco, zda­
rza się jednak, że taki zasłu­
chany w „megafonowe gawę­
dy“, obywatel odchodzi z ro­
gu przy WojsKa Polskiego i... 
na najbliższym skrzyżowaniu 
przechodzi w niewłaściwym 
miejscu przez jezdnię. ,

NAUKA ruchu ulicznego 
obowiązuje i  kierowców sa­
mochodów. Aby ułatwić nau­
czanie obniżono maksymalną 
szybkość samochodów w mie­
ście do 35 km na godzinę. Nie 
zastosował się do zarządzenia 
kierowca ciężarówki i... na 
przyszłość, zapłaciwszy man­
dat karny, będzie nieco ostroż 
niejszy. My zaś będziemy mo­
gli pewniej chodzić po ulicach.

(r-k)

f „roztargnionych“

Twardokęs zdobywa 
mistrzostwo Polski 

we florecie
W TRZECIM dniu mistrzostw szermierczych Polski za­

kończono turniej we florecie męskim. Tytuł mistrza 
Polski zdobył Twardokęs (CWKS), który w pięknym 

stylu wygrał wszystkie 7 walk finałowych. Wicemistrzem zo­
stał Zb. Przeździecki z Krakowa, przegrywając tylko z Twar 
dokęsem.

p o  T R Z E C IM  d n iu  zawodów 
* p ro w a dz i w  p u n k ta c ji ogólnej 

S ta lino g ród  73 p k t. p rzed Warsza­
w a — 70 i  K ra ko w e m  22 p k t.Strzelcy

dla uczczenia
10 rocznicy
powstania ZW M

7  AW O D Y s trze le ck ie  zorgan lzo- 
• 'w a n e  przez szczeciński W K K F  

f i l -  uczczenia X  roczn icy  pow sta­
n ia  ZW M , w zb u d z iły  duże za in te ­
resowanie w śród m ie jscow ej m ło ­
dzieży z szkół podstaw ow ych i  o- 
cgó lnokszta lcących. W  c h w ili obec 
ne j liczba s ta rtu ją cych  p rze k ra ­
cza 2610 ucze s tn ikó w  spośród 
k tó rych  n o rm y  
na SPO uzyska ło  
1202 zaw odn ików , 
a k la sy fika c je  
sportową zdobyło
— 850 zaw odn i­
ków . W y n ik i u- 
zyskane przez 
m łodzież szczecin 
ską są zadowala­
jące.

N ajw iększą ilość zaw odn ików  
w ys taw iła  szkoła ogólnokszta łcąca 
m ęska' — 278 przed T P D  — n r  4
— 275 i  T P D  n r  1 — 194 zaw odn i­
ków . N a jw iększą ilość - k la s y fik a ­
c j i  sportow ej uzyska li spo rtow cy 
L iceum  M ęskiego — 128 1 L ice um  
Pedagogiczne — 125. W  zdobyw a 
n iu  norm  na  odznakę SPO przo ­
d u je  L ice um  Pedagogiczne — 169 
i  szkoła podstaw ow a n r  18 — 160.

Pierwsze 
niespodzianki 
w tenisie
W  P IER W S ZY M  d n iu  czw órm e- 

czu te n isa  G w ard ia  od n io ­
sła zw ycięstw o 
nad K o le ja rzem  
4:1. Do na jc ie ­
kawszych spot­
kań na leży za li­
czyć po jed yne k 
JA N A S A  Z G w ar 
d i i  z  BRZOZDOW  
S K IM  (K o l.). PO 
ciekaw ej i  szyb­
k ie j grze zw yc ięs tw o  od n ió s ł m ło ­
dy  zaw odn ik G w a rd ii Janas 0:6, 
6:4, 6:4. D użą n iespodziankę spra­
w i ł  ER D M AN  (K o l.)  zdobyw a jąc  
je d yn y  p u n k t d lft sw ych  b a rw  w  
po jed ynku  z G astom czyklem  

■(Gw) — 6:8, 3:6, 6:4.

C  P O T K A N IE M  rozs trzyga jącym  
* *  o  ty tu le  m is trza  P o lsk i w e  f lo ­

rec ie  m ęsk im  b y ł po jed yne k 
TW A R D O KĘS A z P R ZE ZD Z IE C - 
K IM . T rz y  p ie rw sze s ta rc ia  n ie  
da ją e fe k tu . .W tem b łyskaw iczne 
skrzyżow an ie  f lo re tó w  i  Przeź­
dz ieck i o d skaku je  ze sk rzyw io n ym  
flo re te m . T r a f i ł  Tw ardokęsa. Znów  
m ija ją  seku nd y  i  
znów  gw a łtow ne 
starćfe. s y tu a c ja  
d la  Tw ardokęsa 
je s t ju ż  pow aż­
na. S tra c ił dwa 
p u n k ty . Następu­
je  szybka w y m ia ­
na pchnięć, po 
raz p ie rw szy  tra  
f ia  Tw ardokęs.
Znów  s ta rc ie  i  
n ie w id oczn y  d la  
w idzó w  cios, sę­
dz io w ie  ogłasza­
ła  stan 2:2.

N A S TĘ P U JE  zna kom ita  r ip o ­
sta Tw ardokęsa , k tó ry  o b e jm u je  
prow adzen ie  2:3, c zw a rty  p u n k t 
zdobyw a rów n ie ż  w  a taku. Jesz­
cze b ra k u je  m u  ty lk o  jednego 
pchn ięc ia  do m is trzo s tw a . Przeź­
d z ie ck i s ta w ia  w szystko  na  Jed­
ną  k a rtę . Rzuca się naprzód. 
T w ardokęs o d b ija  i  nastaw ia 
f lo re t,  p rz e c iw n ik  o trzym u je  
pchn ięc ie  w  p ie rś. Ogłaszają 5:3 
d la  Tw ardokęsa . Sala b ije  b ra ­
w o, a ko le dzy  c a łu ją  zwycięzcę.

cięzca n ie  pon iós ł w  tu rn ie ju  szer 
m ie rczym  an i je d n e j po rażk i. 
Tw ie rdzę , że T w ardokęs i  Zb 
P rzeźdz ieck i m a ją  najszybsze rę­
ce w e flo re c ie . T w ardo kęs  m : 
zna kom itą  zasłonę i  um ie  spro w o­
kow ać do a taku , po tem  a ta k  prze­
c iw n ik a  w y ła p u je  i  sam następu­
je . Poziom  f lo re tu  m ęskiego pod­
n ió s ł się og rom nie . Sądzę, że je ­
steśm y ju ż  lep s i n iż  w  szpadzie i 
zb liża m y się do poziom u eu rop e j­
skiego, k tó ry  rep re zen tu je m y w 
szabli.

W y n ik i f lo re tu  m ęskiego:

1) TW A R D O KĘS (CW KS) — 0 po 
rażek, 2) P rzeźdz ieck i Zb.. 3) Rydz, 
4) P a w ło w sk i, 5) P rzeździecki, 
6) P ią tko w sk i, 7) S ch re ide r, 8) K lu  
czewski.

D ziś w  sa li ko n fe re n cy jn e j 
szczecińskiego W K K F  odbędzie 
się egzam in na  sędziów lekko a tle  
t y k i .  Obecność w szys tk ich  słucha 
czy obow iązkow a.

„Pierwszy Krok 
Strzelecki“
R A D A  K o ła  ZS „O g n iw o “  p rzy  
“ W o jew ó dzk ie j Radzie N arridd* 

w e j w  Szczecinie organ izu j.« v*spół 
n ie  z Radą M ie jscow ą w  niedz ie lą  
22 m arca na 
s trze ln icy  w  Bez 
rzeczu „P ie rw szy  
K r o k  S t rz e le c k i" ,*  
po łączony z tu r ­
n ie je m  o m is trzo  
s tw o  W R N  oraz 
ze zdobyciem  
no rm  na  SPO 1 
k la sy fika c ję  spor­
tow ą. Z aw o dy  ro  < 
zegrane zostaną \ 
w  kbks—2 w  k o n  
k u re n c ji ko b ie t 1 
m ężczyzn. L iczne 
zgłoszenia zaw o dn ików  św iadczą o 
dużym  zain teresow an iu . Podobne 
im p re zy  odbędą się we w szys tk ie '! 
dyscyp lina ch  spo rtu .

Drobiazgi
sportowe

D Z IŚ  o  godz. 16 na  stadion ie 
U n ii p rzy  u l. W yspiańskiego roz« 
gra ny  zostanie lecz p iłk a rs k i o 
m is trzostw o A  — klasy, m iędzy 
szczecińskim i zespołami U n ii i  Ko 
Ic ja rza . Spotkan ie  to  zapow iada 
się n ie zw yk le  c iekaw ie , bow iem  
u n io w cy  dążą do podwyższenia 
sw o je j lo k a ty  na drugą pozycję w 
ta b e li.

JU Z  JU TRO  szczecińscy kola rze 
staną na s ta rc ie  drug iego etapu 
w yśc igu  ko la rsk ie go na prze ła j o  
m is trzo s tw o  w o jew ództw a . D® 
c h w ili obecnej zgłosiło się 21 za­
w o d n ikó w  w  k las ie  w yśc igo w e j i  
7 tu ry s tó w . Należy się jed na k  spo 
dziewać w iększe j ilośc i s ta rtu ją ­
cych , bow iem  p o w ia ty  n ie  nade 
s ia ły  jeszcze w szys tk ich  zgłoszeń. 
S ta r t i  m eta  w yśc igu  p rzy  a l. 
W . Po lskiego (k e r ty  tenisow e) o 
godz. U .

• • •
L IC Z N Y C H  m iło ś n ik ó w  k o la r ­

s tw a za in teresu ją  co niedz ie lne 
w yc ie czk i k o la rsk ie  organizow ane 
przez szczecińskie P T T K . P ie rw ­
sza tegoroczna w yc ieczka ko la rska  
P T T K , (diugość tra s y  — 45 km ) 
przebiegać będzie od  B ra m y  P or 
to w e j przez G o lenc ino , G lin k i da 
P o lic , da le j przez Tanow o, P i l i -  
chow o i  z po w ro te m  do Szczecina.

W ycieczka bę­
dzie doskonałą 
zapraw ą przed 
trzyd n io w ym  
R aidem  P T T K  W 
dn iach  od  1—3 

m a ja  b r . na  tras ie  Szczecin, G ry ­
f in o , Banie , P y rzyce 1 z po w ro ­
tem  do Szczecina.

Z b ió rk a  tu ry s tó w  do n ie dz ie ln e j 
w yc ie czk i o godz. 9 p rz y  B ram ie  
P o rto w e j. B liższych  szczegółów 
udz ie la  P T T K  — P I. Batorego 8, 
te l. 58-33.

*  # «
W  N IE D Z IE L Ę  rozegrane zosta­

ną osta tn ie  spo tka n ia  I  ru n d y  o 
w e jśc ie  do k lasy  w ydz ie lo ne j w 
koszyków ce d ru żyn  m ęsk ich  m ię  
dzy zespołami AZS (WSE) — SKS 
(Łobez), W łó kn ia rz  (Szcz.) — B u­
do w lan i (L ip ia n y ), K o le ja rz  (TM N ) 
— K o le ja rz  (S targ.), W łó kn ia rz  
(Dębno) — K o le ja rz  (M yś libó rz). 
P<» do tychczasow ych spo tkan iach 
prowadzą AZS (WSE) i  K o le ja rz  
(TM N ) ze s tra tą  ty lk o  po je d n ym  
punkc ie .

ne j L ig i S ia tkó w k i. M . in . do jdz ie 
do c ieka w ych  spotkań pom iędzy 
s ia tka rka m i W SE i  S I oraz s ia tka  
rzam i W SE I  — S I I I  oraz S I—I  
— P A M  I .

W ydaw ca: In s ty tu t  W ydaw n t 
czy „C z y te ln tk ”  Redaguje kole 
g ium , R edakcja — Szczecin Al- 
W ojska Po lskiego 29. I I  p  Tele fo 
nys S e kre ta ria t 57-41, dz ia ł m ie j­
sk i i  spo rtow y  62-35, sygnały 
czy te ln ikó w  78-21, dz ia ł korespon 
dentófy 21-18, sekre tarz odpow ie­
dz ia lny  28-33, red nocna po 
godz. 20-tej 56-16. R edakto r na­
czelny p rzy jm u je  w godz. 12 do 
13 Sekre tarz w  godz. od 11 do 
13. N iezam ów tonych rękopisów  
nie zw raca się. Adres adm in ts tra  
c j i i  Szczecin. A l.  W ojska Połskte 
go 29. I  p.. te l. 58-27. Ogłoszenia 
A l.  W ojska Po lskiego 29. I I  p. 
te l. 28-43.

Z am ów ie n ia  1 WDłaty na prenu 
me ra tę  pocztową (5 z l miesięcz­
n ie ) p rz y jm u ją  w szystkie urzędy 
pocztowe 1 listonosze

Szczecińskie Z ak ła dy  G raficzne 
Szczecin. K rzyszto fa  n r  7.
X—4—16061, tsm- m  «¡¡MŁ

TRUDNO odgadnąć o czym 
myślał starszy pan, przecho­
dząc „na przełaj“  przez plac 
Zwycięstwa. Był jednak za­
myślony głęboko i głos in ­
struktora wyrwał go jakby ze 
snu. Skończyło się na grzecz­
nym zwróceniu uwagi i  wy­
cofaniu się do właściwego 
przejścia. W przyszłości może 
grozić wypadkiem pod kołami 
samochodu, lub, w najlepszym 
wypadku, kilkuzłotowym man 
datem karnym.

Stąd nauka na przyszłość: 
przechodząc przez ruchliwe 
place nie rozwiązujmy formui 
matematycznych, czy partii 
szachowych. Znacznie lepiej 
robi się to w domu, przy stole.
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